
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem

CENA 
EGZEMPLARZJ © ~ K R A K O W S K I CENA

EGZEMPLARZAI O

K U R R  W KZORNY
Adres redakcji i administracji: Kraków, uL Mikołajska 3. Tel. Nr. 164-20. Redaktor naczelny przyjmuje w środy i piątki od godr. 18—19. Sekretarz redakcji przyjmnje 

codziennie od godz. 18— 19 z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. — Rękopisów nie zwraca się. — Niezamówionych artykułów nie honorujemy

Nr. Si h 1 dLó w, czwarleL 1 0 czerwca 1957 Hol i

W  A.4GUI n i e ;  a d o w o l e n i  z  n o t y
Londyn. PAT. —  Nota sowiecka 

twierdząc, że ,,Deutscliland“ nie na le­
żał do okrętow  spraw ujących  k o n tro ­
lę, a w każdym  razie bezpraw nie  znaj 
dowal się u brzegów' w yspy Ibiza, o- 
raz żądająca, aby zagadnieniem  bez­
pieczeństwa kontroli m orsk ie j za jm o­
wał sie pełny kom  Hm* nieinterwencji, 
a nie, jak  obecnie, tylko 4 m ocarstw a, 
wywołała  w angielskich kolach poli-

tycznych wielkie niezadowolenie. 
Czynniki m iaroda jne  w skazują na nie 
odpowiedni mom ent ogłoszenia przez 
rząd sowiecki tego rodzaju  protestu. 
Gdy pancern ik  ,,Deutscliland“ został 
traf iony  bom bam i i nastąp ił  odwet nie 
miecki w Almerii, cała s truk tu ra ,  tak 
skrzętnie zbudow anego zagadnienia  
nieinterwencji, była zagrożona.

Po 10 dniach akcji dyplom atycznej
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M atkę Stalina pochowano
bez ol»rzęifóc</ re lig i/n y c łi, m im o. ż e

b i f l o  w i e r z ą c ą

Paryi» —  Agencja Havasa donosi 
z Moskwy, że dziennik „Zaria  Woslo- 
k a “ , wychodzący w Tyl lisic, ogłasza 
wiadom ość o śmierci K a ta rz jny ,  có r­
ki Jerzego Dzugaszw ih, m atk i Stalina. 
Zm arła  została pochow ana bez obrzę­
dów religijnych, mimo, iż była w ie­
rzącą i p rak tyku jącą .

SIOSTRA L CNI NA POWAŻNIE 
CHORA

że stan zdrów ia siostry Len ina  —  Ma­
rii Ulianów, budzi obawy. Chora jest 
n ieprzytomna. Lekarze stwierdzili wy 
lew krw i do mózgu.

zarysowuje się obecnie porozumienie, 
mogące opanow ać wynikłe trudności. 
W  takiej chwili rząd  sowiecki ogłasza 
protest, k tó ry  wrskazuje na  to, że za ­
akceptow anie  proponow anego p o ro ­
zum ienia napo tyka  na  poważne t r u ­
dności w łonie samego komitetu n ie­
interwencji. Pertraktacje między rzą­
dami Franeji, Niem iec i W łoch, pro­
wadzone przez rząd brytyjski, w ycho­
dziły, jak  podkreśla ją  tu, z założenia, 
ż e ’4 wńelkie m ocarstw a, k tó re  ponoszą 
koszt kontroli m orskiej i wzięły na 
siebie całe ryzyko tej akcji, w inny 
między sobą załatwić powrstałe t ru d ­
ności. W swoim czasie, jak  tw ierdzą 
w tu tejszych kołach kom petentnych, 
inne państwa m ein terw encyjne zgo­
dziły się z ty m poglądem. P ro test  so­
wiecki stwarza nagle nieoczekiwane 
trudności. Czynniki brytyjski* spodzie 
w ają się jednak, że wystąpienie sowie 
ckie nie znajdzie poparcia w kom ite­
cie nieinterwencji.
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W  K an a d zie  niem ow lętom  n a zw is k a
wą na Ja sią n a  p ie c a c h

Moskwa. —  Agencja Tass doonsi, ' lontreal. PAT —  W  Kanadzie tak

Z b e g ły  w ięzień prosi dozorcą
b ą sią nie n ie p o k o i* o je ą o  osobą

Lizbona. PAT. K om uniku ją  tu 
z wńosli ru lg u e f ra s  (Portugalia), że 
z miejscowego aresztu zbiegło 5 aro 
sztantow7. Jeden  z nich pozostawił

Z ę b y  sztu czn e
bez podniebienia, plomby, korony zło­
te, wyjęcia korzenia bez bólu — soli­
dnie i tanin uskutecznia uprawniony 

d en tyTsta

A . K O R N IK
(b. legionista) KRAKÓW, Floriańska 
29, I. p. .Tel. 179-32. Przyjmuje oso­
biście i w czasie wakacyj. Za w y­
cinek specjalna zniżka. 39CF37

SYTUACJA NA FRONCIE HISZ­
PAŃSKIM 

Madryt. —  Union Radio ogłasza ko 
m u n ik a t  m inisterstw a wojny: Na fron  
cic arm ii środkow ej działalność zosta­
ła  sprowTadzona do m in im um  W pier 
wszycli godzinach po północy w ojska 
pow stańcze nac ierały  na  stanowiska 
rządowe p od  P ren a  Rubia, lecz zosla 
ły  odparte . Na froncie armii północ­
nej oraz na  froncie b iskajsk im  i asfu 
ry jsk im  t rw a  w ym iana  strzałów. Na 
froncie Leon w ojska rządowe zajęty 
dwie ważne miejscowości, zadając nie 
przyjacielowi liczne straty.

Salamanka. PAT. —  Komisarz szta­
bu głównego donosi o odparciu  a taku  
w ojsk rządowy ch n a  s tanow iska pow 
stańcze pod Leaslaca  n a  froncie astu- 
ry jskun  i o w yrów naniu  linii straży 
przednich na  froncie Leon

kartę  zaadresow aną do dozorcy, w 
k tóre j  zapewmia, że po ukończeniu  r o ­
bót w polu powjróci do aresztu celem 
odbycia kary  i prosi go, aby się nie 
niepokoił o jego osobę.

jak  i w S tanach Zjednoczonych, gdzie 
ogrom ny procent dzieci przychodzi 
na  świat wr k l in ikach  i szpitalach, s ta­
le spotykać się m ożna było z obaw a­
mi matek, że im  dzieci zamięnią. A- 
zeby ostatecznie un ik n ąć  wszelkiego 
rodzaju  pomyłek, szpital w7 Yancou- 
ver w prow adził system w ypalania  nie 
n towlętom ich nazwisk na  plecach. 
W ypalan ia  w ykonuje  się za pam acą  
chłodzonej wodą lam py kwarcowej, 
co pozostaw ia w idoczny napis  na  prze 
ciąg 6 miesięcy. Po tym  czasie m ożna 
napis lam pą ponow nie wTywrołać.

Now e zb ro d n ia  m o r s ie
Rzym. PAT. —  Dzienniki inform u 

ją, że ukończona została już praca  
nad  m odern izacją  pancern ika  „Conte 
Cavour“ o odporności 25.00 tonn. 
Pance rn ik  zmodernizowany' został 
pod względem szybkości, uzbrojenia 
i ochrony  pancernej. Latem, roku  bie 
żącego, ukończone zostaną rów7nież 
prace nad  m odern izacją  drugiego b li­
źniaczego p an cern ik a  z wojny eu ro ­
pejskiej „Giulio Caesare“ , po czym

IWłocb
spodziewać się należy szybkiego ukoń 
czenia m odernizacji dwu innych  p a n ­
cerników o tym sam ym  tonażu. „Dui 
lio“ i „D oria“ . Niezależnie od p rac  nad  
odnowieniem  starych  pancern ików , 
w ykańczane są dw a nowe okrę ty  li- 
niowie o odporności 35.000 ton „Lit- 
to r ió“ i „Vittorio Veneto“ . W  n ieda­
lekiej przyszłości W łochy będą posia­
dać łącznie 6 w ielkich pencarników.

Konstytucja estońska oparta 
na zasadach parlam entarnych

Tallin. PAT. — Pi o jekt nowej k o n ­
stytucji estońskiej został w czoraj przy  
ję ty  jednogłośnie na  p lenarnym  posie 
dzeniu pierwszej Izby zgromadzenia 
narodowego. Nad p ro jek tem  p ra co w a­
no w' ciągu 4 miesięcy7 w komisjach. 
Nowa konsty tucja  o p ar ta  jest na za­
sadach parlam entarnych . Prezydenta

wybiera n a ró d  z pośród  trzech k an ­
dydatów .

ZATARG O CHACO 
Buenos Aires. PAT. — W obecności kom i­

sji likwidującej zatarg o Cbako i w obecno­
ści korpusu dyjlomalyczncpo poseł norweski 
Rilf Andeworń wręczył Saadvedra Lamus na­
grodę pokojową Nobla.

WIELKI STRAJK W  STa NACH ZJE 
DNOCZONYCH

Nowy Jork. PAT. — Personel e lek­
trow ni w Michigan zastrajkował, unie 
ruchom ia jąc  fabryk i położone w doli­
nie Saginaw, a za trudn ia jące  100.000 
robotników. Wbrew7 opinii przewód- 
ców s tra jku , robotnicy7 elektrowni nie 
zgadzają się podjąć  p racy  przed us ta ­
leniem podwyżek płac.

GROŹNY POŻAR w7 RACŁAWICACH
W czoraj w Racławicach Olkuskich 

spłonęły doszczętnie dw a gospodar­
stwa, mianowicie: Fr. Kalety i An­
drzeja  Skotniczego.

Poza inw entarzem  m artw ym  na 
szkodę Kalety spalił się inw entarz  ży­
wy. W  ostatniej chwili zostało u r a ­
towane dziecko, oraz ojciec poszko­
dowanego, staruszek, k tó ry  jednak  
zm arł w skutek  doznanych  poparzeń.

STRAJK W  „ZIARNIE44 ZAKON- 
CZONY

Trwający od czterech tygodni strajk 
w Ziarnie w Krakowie został tiziś za­
kończony. Zawarto um owę zbio­
rową do końca 1938 roku.

Obecnie robotnicy przystąpili .już 
dG pracy.

NIEZWYKŁY PROCES POSZLAKO­
WY O KRADZIEŻ W  MOTORÓW CE 

KOLEJOWEJ
Dziś toczyła się przed sądem  knr- 

nym  w Krakowie niezw ykła sp raw a  
o kradzież 10.000 zł na  szkodę P K P

Na ławie oskarżonych  zasiadł M. 
Szamkowicz, robotnik , k tó rem u  akt 
oskarżenia zarzuca, że b ra ł  udział w 
tej kradzieży.

Spraw a przedstaw ia  się n as tęp u ją ­
co: W  dniu 14. III. 1934 w m o to ró w ­
ce zdążającej z K rakow a do Wieliczki 
znajdowali się funkcjonariusze  PK P. 
z pieniądzmi między innym i p asa że ra ­
mi.

W  pew nym  momencie, gdy pociąg  
wyjeżdżał ze stacji Płaszów, zauważył 
kas je r  kolejowy Regiec, że jego tecz­
ka jes t  rozcięta i s twierdził b rak  10 
tys. zł. „ t

Podejrzenie  padło  n a  znajdującego 
się w przedziale Szantkowńcza.

T ym czasem  okazało się, że z tego sa 
mego przedziału  w ysiadł poprzednio  
jakiś  n ieznany osobnik.

Na rozpraw ie  wyjaśniło się, przez 
stwierdzenie świadkami, że Szarnko- 
w7icz jechał w tym dniu do M leliezki 
interesownie, że zatym żadnej zm ow y 
ze spraw7cami kradzieży m ieć nie 
mógł.

Obrońcy dr. Goldblatt i dr. Men- 
dler w uzasadnionych i ścisłych w y ­
wodach wskazywali na  ba rdzo  słabe 
poszlaki w dowodzie w iny przeciw  
Szamkowiczowń

Sąd ogłosił wyrok, zasądzający  
Szamkowicza na  1 rok  więzienia i6 
miesięcy.

Rozprawie przewTodniczył s. o. dr. 
W sołek, oskarżał prok. W alter.

Chcesz  mieć mir i być kochany  
N oś kołnierzyk w  pralni prany!

„ P R A L N I A "
i ty lk o  335,37

K r a k ó w ,  W 0 L N IC A  8
pierze n a jp ię k n ie j!

kołnierz 10 groszy. — Ubranie 3.50 zł.
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Z c jIniu

Co robi kom isja
od In  a  d l a  n i  &  cen?
Komisja ta  robiła  ruch  w pierw  

szych dniach swego istnienia, potem  
o niej ucichło. Skutek tej bezczynno­
ści na tychm ias t  ukaza ł  się: oto wedle 
stw ierdzenia głównego u rzędu  s ta ty ­
stycznego koszta u trzym an ia  w m aju  
wzrosły  w porów nan iu  z kwietniem . 
Dużo, niedużo —  ale wzrosły. A p rze ­
cież zadaniem  kom isji  było „zrobić 
tan iość11 i oto skutek.

Najciekawsze jest, że w łaśnie ś rod ­
ki żywności podrożały. I tak  w skaź­
nik wykazuje, że od kw ie tn ia  do m a ­
ja  b. r. ś roak i żywności wzrosły z 
52.9 na  54 (100 w r. 1928), a więc na j­
więcej zaciążyły n a  budżecie dom o­
wym  Jak  to mogło się stać, k iedy wia 
domo, że obniżono ceny m ąki (po po ­
gorszeniu jej) i chleba, że mięso nie 
podrożało, ja ja  u trzym ały się na  mniej 
więcej tym  sam ym  poziomie?

Nie, takiego w yniku  z is tnienia spec 
ja lne j  komis ji do walki z drożyzną nie 
spodziewaliśmy się. Tu m usi być ja 
kis b łąd  w sam ym  założeniu czy p la ­
nie p rac  komisji. Zobaczymy, jak i bę­
dzie wynik w czerwcu.

ZMIANY NA NACZELNYCH STANO
WISKACH ARMII SOWIECKIEJ

, Berlin. —  Niemieckie b iuro  in fo rm a  
cyjne donosi z Moskwy, że ogłoszono 
tam  urzędowm szereg zmian na  naczel­
nych  stanowiskach w arm ii  sowiec­
kiej.

Dowódca dywizji Jefrem ow  m iano 
w any  został na stanowisko dow oacy 
nadwołżańskiego okręgu  wojskowego. 
J a k  w iadom o w dn iu  11 m aja  n a  s ta ­
now isko to powołany został m arsza­
łek Tucbaczewski, jednakże  s tanow i­
ska tego nie objął. M ianowanie Jefre- 
m ow a po tw ierdza pogłoski o u sun ię­
ciu m arsza łka  Tuchaczewskiego.

Dotychczasowy generalny in spek­
to r  kaw alerii  m arszałek  B uditnny , 
m ianow any  został dowódcą m osk iew ­
skiego okręgu  wojskowego.

'"Dowódca arm ii  drugiego stopnia 
I)vbienko m ia n o w a n y  został dowód 
cą’okręgu wojskowego leningradzkie- 
go. Z nom inacji tej wynika, że dow ód­
ca aamii Jak ir ,  m ianow any  11 maja 
dos^udcą leningradzkiego okręgu  w oj­
skowego został usunięty  z tego sta- 
now isK a. Praw dopodobnie  J a k i r  p o ­
padł również w niełaskę.

Dowódca arm ii Kujbyszew m ian o ­
w any  został dowódcą okręgu w ojsko­
wego zakaukazkiego.

S Z Y B Y  N A  M A R S ZA ŁK O W S K IEJ
(Od naszego ko responden ta  warszawskiego)

W arszawa, 8 czerwca.
(x) Przy ul. Św iętokrzyskiej od No­

wego Świata i P lacu Napoleona, lub 
M arszałkowskiej mieszczą się sklepy 
an ty k w arn ian e  za jm ujące  się skupem  
i sprzedażą rozm aitych  an tyków  i s ta ­
rych  książek. Sklepy te od dłuższego 
już czasu nie ubezpieczają swoich 
wielkich, lus trzanych  szyb w ystaw o­
wych —  bo żadne towarzystwo ubez­
pieczeń, k ra jow e czy zagraniczne k u ­
pcowa n a  tym  odcinku nie wystawi 
polisy ubezpieczeniowej.

Jakież jest podłoże tego n iezw yk­
łego, choćby tylko ze względów czy­
sto handlow ych bo jko tu  p rz ep ro w a­
dzonego przez bądź co bądź dość dzi 
siaj głodne i spragnione asekurac je?

Uniwersytet... un iw ersy te t  w arszaw  
ski zna jduje  się przecież tak blisko, 
n a  K rakow skim  Przedmieściu. S tu­
denci wszystkich fakulte tów  na jchę t­
niej śpieszą do swych zajęć —  właś­
nie ulicą Świętokrzyską.

Już od najdaw nie jszych  lat szkolar- 
skich nić znajomości między s tu d en ­
tem a an ty k w arn iam i została jakby  
nierozerw aln ie  naw iązana . Kto bo ­
wiem z nas, za swoich młodych, gó r­
nych i ch m u rn y ch  lat nie hand low ał 
m arkam i,  a tlasam i i książkam i —  nic 
też dziwnego, że Książnice te „cieszą 
się nadal specja lnym i względami11 
młodzieży uniwersyteckiej. Dzisiaj 
sym patie  te w yrażają się aż nazbyt 
głośno i p rzekonyw ująco  -—- biciem 
szyb.

Nie daiej, jak  przedw czoraj —  w 
czasie największego nasilenia ruchu  
ulicznego, tak  nagle i niespodziew a­
nie, na  rogu M arszałkowskiej i Świę­
tokrzyskie j za trzym ano  wozy t r a m ­
wajowe, pojazdy m echaniczne i k o n ­
ne...

Łomot, stuk, b rzęk tłuczonych szyb, 
pisk, gwizd... ludzie po trąca ją  się bez­
litośnie, t ra tu jąc  się naw zajem ,! ucie­
k a jąc  w popłochu... Jak b y  z pod zie­
mi w yłan ia ją  się po chwili -— grana 
towe m u n d u ry  . Robią porządek...

Co się stało?... Napad?... Mord?... 
Złodzieje?...

Nic podobnego... To tylko m anifes­
tac ja  haseł „ ideow ych11, „podciąganie 
ideowe w zwyż11... Entuzjastyczna, 
k u ltu ra lna  m anifestacja  w cen trum  
m iasta , w biały  dzień, w n a jru ch l iw ­
szym punkcie  stolicy. Pozatem  —  ot 
bagatelka, p o tu rbow ano  k ilka  osób... 
k toś podbite m a oko, ktoś giletką nos 
obcięty, rozw aloną głowę... m ała  dzie­
cina obcasam i po tu rbow ana,  czarna 
od sińców... wybito trochę głupich 
szyb... to wszystko bagatelka... Niech

Pożary w  Kieleckim
Kieler. W T. —  Ubiegły i bieżący’ 

tydzień zaznaczyły się w w ojew ódz­
twie kieleckim serią ka tas tro fa lnych  
pożarów, k tó fe  nie p rzerw anym  p as­
m em  obejm ują  coraz to nowe m iej­
scowości województwa

W  czoraj z n ieustalonej narazie  
przyczyny wybuchł pożar w Oleśnicy, 
pow iatu  stopnickiego, k tóry  objął 
w kró tce  kilkadziesiąt zabudow ań go­
spodarskich . W edług  nadeszlych do 
Kielc inform acyj pożar, k tó ry  trw a 
nadal, zniszczył do godzin popołud 
niowyc.h 50 domów m ieszkalnych i 
około 100 stodół. W  ogniu nnała  zgi­
nąć kobieta  z dzieckiem, a k ilka  osób 
doznało  cięższych i lżejszych p o p a­
rzeń Kilkanaście sztuk bydła  spłonę­
ło żywce m W akcji ra tunkow ej b ie­
rze udział 12 okolicznych straży i 4 
motopompy’. Na miejsce pożaru  wy-

93 CHOROBY JEDNOCZEŚ.ME.
W Paryżu zmarł w wieku 35 lal robotnik, 

uejaki Dechant, człowiek, u którego lekarze 
slv icrdziii obecność 93 chorób jednocześnie. 
Wyliczenie tych chorób ze szczegółami trwa- 
o godzinę i w klinice Dechant byt przedmio- 
em ogólnego zainteresowania. Zresztą De- 

c l.m nie umarł z powodu swoich chorób, 
cez popełnił samobójstwo, wyskakując przez 

okno klinik, na podwórze. Krok sam obój­
czy Decha.ua spowodowany został depresją 
o  jaką przy prawda go diagnoza lekarska

jechał s tarosta  stopnicki, celem zorga­
nizowania pomocy pogorzelcom.

Drugi groźny pożar w ybuchł we wsi 
Sudów, pow. pińczowskiego, k tóry  zni 
szczył 6 gospodarstw  w raz z inw en­
tarzem  żywym i m artw ym . Szkodyr 
wynoszą około 50.000 zł

Trzeci pożar pow stał w zabudow a­
niach  Adama Szewczyka we wsi Ze­
manów’, pow. radomskiego, niszcząc 
8 gospodarstw. Pożar powstał w sk u ­
tek w yrzucenia popiołu z żarem  pod 
ścianę, obłożoną podściółką

żyje O. N. R .!!!...
W ieczorem lub rano  no ta tk i  w p r a ­

sie: „poturbow ano...  uszkodzono...
rozbito... wybito... pokaleczono... p rzy  
łapano  k ilku działaczy n a  gorącym  
uczynku... Sp raw a  ich pójdzie  n o r ­
m alnym  trybem  do odpow iednich in ­
s tancji11...

Adwokaci będą mieli w spania łą  
możliwość wygłaszania wielkich 
„f iih rerow skich11 m ów o „n a ro d o ­
wym, ideowym, świętym dla  każdego 
dobrego obyw ate la11 podkładzie, bę­
dą z pow agą i t ro ską  roz trząsać  co 
właściwie jest „m ora lnym  źródłem  
jiotęgi11.

Szyby sklepów przy ul M arszałków 
skiej —  pośpiesznie i w praw nie  w y­
m ienią szklarze...

A podk ład  ideowy?
Na zjeździć ideowych przyjaciół 

Kuźnicy narodow o . radyka lne j  u ch ­
walono nas tępu jącą  rezolucję:

Przeobrażenia, jakie dokonują się w 
powojennym pokoleniu polskim, świad­
czą o zdrowiu i tężyźnie narodu polskie­
go. Stosunek władz naszego państwa do 
tych przeobrażeń nie jest pozytywny, a 
stąd niewłaściwy. Utrudnia bowiem ich 
normalny rozwój, oraz paczy tendencje 
i drogi tych przemian. Stosunek ten dla 
dobra państwa polskiego winien ulec 
stanowczej zmianie. Ruch społeczno-po­
lityczny, jakie tworzy powojenne poko­
lenie polskie, o mocnej i zdecydowanej 
ideologii narodowej i radykalnej, w któ­
rą wierzy bezwzględna wierność tego po­
kolenia, jest jedynym czynnikiem, który 
może dokonać wielkich zmian w Polsce. 
Do „przeobrażeń11 tych —  stosunek 

władz nie jest zbytnio pozytywny, a 
co zatem idzie — niewłaściwy, paczy 
bowiem tendencje i drogi tych prze­
mian.

Czy O. N. R. cnciałby może, ażeby 
nastąpiły  takie przem iany, za istniała 
tak a  a tm osfera, w k tó re j  m ożnaby 
było robić tylko burdy, ekscesy i a- 
w an tu ry  chińsKie na  wielką skalę, 
„en gros11, m asow o i seryjnie — coś 
tak  jakby  cztery serie Loterii Klaso­
wej —  i cztery pory  roku  —  tylko z 
tą  m ałą  różnicą, że nie codziennie los 
się wygryw a —  nie codziennie jest 
pogoda sery jna —  a szyby się tłucze 
i podbija  oczy dzień w dzień.

Czy też ten „ jedyny czynnik  b u d u ­
jący 11 nie zauw ażył (znowu tak  p rzy ­
padkow o), że — w oda sodowa u d e ­
rzyła m u do głow y?1 1

W ielką  —  bardziej wielką m iałbym  
ochotę w następnej korespondencji 
opisać to wszystko, co pisze konku  
renc ja  z Falangi lub ze S tronnic tw a 
Narodowego —  ale lepiej nie —  zo­
staw iam  to więcej k o m peten tnym  —  
lepszym specom...

Pocóż n am  się fatygować, gdy 
ABC. przyznaje  samo:

Pojawiły się walki tam, gdzie ich do­
tąd nie było, często pomiędzy ludźmi, słu­
żącymi, zdawałoby się jednej idei, a w 
ślad za tym, stosowanie „chwytów" w 
rodzaju oszczerstw, napadów ul.cznych, 
intryg, rozbijania jedności tam, gdzie nie 
miała charakteru ścisłe partyjnego wre­
szcie wkraczanie ze sztandarem walki 
partyjnej nawet do kościoła.

Są to objawy bardzo groźne, zmusza­
jące całe społeczeństwo polskie do czuj­
ności- Byłoby to równoznaczne z pozba­
wieniem narodu moralnych źródeł potę­
gi na długie lata, zwyrodnieniem jego 
psychiki, skazaniem na wegetację w 
iiłocie.
A nie mów •k m?... Nie o.-drzegidem 

tylko „wolniej! zego11 mości panowie, 
bo sami się zachliśniecie... Bieg zbyt 
forsowmy —  tiniszować nie wolno 
zaraz na początku biegu... Nie dacie

Now e zm ia n y w  szkołach
ttfcod emicli irft

W arszawa. PAT —  Sejmowa k o ­
misja ośw iatowTa zakończyła obrady 
nad nowelą do ustaw y o szkołach a k a ­
demickich, uchwrala jąc  p ro jek t tej n o ­
weli z k ilkom a zmianami. W  art. 11 
przyję to  popraw kę, rozszerzającą wła 
dzę re k to ra  przez przyznanie m u p ra ­
wa ulg w opłatach akadem ickich  dla 
s tudentów n iezam ożnych a zdolnych. 
Dalej w miejsce stosowania dotąd ka 
ry o niezaliczanie roku  względnie je ­
go części w prowrudzono now ą karę  
dyscyplinarną, w postaci pozbawienia

praw a udziału w życiu akadem ickim , 
łącznie z zagrożeniem relegacji. W re ­
szcie nowelę uzupełniono przepisem, 
p rzyznającym  ministrow i oświaty pra 
wo łaski w przypadku  przewinień o 
ch a rak te rze  zbiorow ym po uprzedn im  
jednak  w ysłuchaniu  opinii Senatu.

Rezolucję pos. Tarnow skiego, po­
tępiającą system policyjny, s tosowany 
w życiu akadem ickim  i żądającą  n o ­
wego rozporządzenia  o stowarzysze­
niach akadem ick ich  na zasadzie peł­
nej au tonom ii odrzucono.

biedaczyny rad y  —  dychawica pew ­
na jak  am en w pac ierzu  —  a i żyla­
ków dostać m ożna  z wytężenia... To 
nic zdrowo... Oszczerstwa, napady  u- 
liczne, intrygi —  zbyt w ielka różno 
rodność wyczynów „ciężko - atletycz­
n y ch ’1... Zaczynacie się dusić i topić 
we w łasnym  bagnie. Czyż zapom nie­
liście i o przysłowiu, że: „Kto pod
kim  dołki kopie, sam w nie w p a d a 11? 
A dołki są rożne, są i takie, z k tórych  
nieczystości w ypom pow yw ać trzeba 
m aszyną Tallarda.

J a k  było do przew idzenia  na  tere 
nie W arszaw y, między m łodymi a sta 
rym i endekam i, m iędzy O. N. R. z 
Falangi i A. B, C. rozpoczął się nie 
byle jaki kadry l odbijany. Nie pozba­
wiony pikanter ii  jest też niedzielny 
„w p ad u n ek 11 prawicy, k tó ra  się uw a­
żała za „k ró low ą11 czy „h e tm an o w ą11 
Hallerczyków, a dziś z pow odu u ro ­
czystości 20-lecia arm ii polskiej we 
F ranc ji ,  „k ip i’1 i m ało co nie pęknie 
(dosłowmie) ze złości.

W  , jednym  bowiem  w ypadku wy 
b itnem u działaczowi Hallerczyków —  
lziowi (tylko uchow aj Boże, nie te­
m u Idondschemowi —  z p ięknej lw ów 
skiej historii Obrony Lwowa! —  do 
pisek zecera) Modelskiemu, skonfis­
kow ano książkę pt.: „ Ja k  powstała
arm ia  polska we F ran c ji11 —  w d r u ­
gim, rów nie  p rzy k ry m  i bolesnym  —  
600 delegatów’, reprezen tu jących  6.000 
członków Stow arzyszenia b Uczest 
i lików „Armii B łękitnej11 podporząd ­
kowało się Federacji Polskich Zwią- 
zków Obrońców’ Ojczyzny.

Ta „kość z kości11 obozu n a ro d o ­
wego, ta  „sól z iem i’1 O. N. R. w ybra ła  
prezesa Góreckiego na  k ierow nika 
kom ite tu  wykonawczego, a m in is tra  
W ielowiejskiego na  zastępcę —  poza 
tym u ta r t \m  szlakiem b. wojskowTych 
k arn ie  i zdyscyplinowanie przem asze­
row a ła  od pi. M arszałka do Belwe­
deru.

Biedny —  Izio Modelski... Tyle n ie­
przespanych  nocy jirzesiedziało się w 
Gastronomii, na  pięterku, pod ok 
nem... Takie  m orze czarnej, dobrze 
słodzonej kaw y m usiało się wypić... 
Tyle uciążliwych jazd  inspekcyjnych 
po całej Polsce, tyle ar tykułów , dys- 
kusyj, referatów’, zebrań  in fo rm acy j­
nych, odpraw’, ćwiczeń, zlotów’, zbió­
rek —  a tu nagle jak  p io run  z jasne­
go nieba, ni z tego ni z owego, w tył 
zwrot!... Marsz, marsz... pod rozkazy 
Góreckiego!..

Coś tam  też zala tyw ać zaczyna n ie  
bardzo  p rzy jem ną wonią. . Krzyczy 
się o czystości rą k  aż tu  nagle
„ ju tro 11 „zawaliło spraw ę na całego11. 
F alanga A. B. C. i Goniec „wyzywa 
j ą 11 się w zajem nie i naw et na  odcin­
ku  .żydokom uny11 już n iem a tej d aw ­
nej, przemiłej, za serce b iorącej „je­
dności narodow ej

Bo... patrzcie  państwo, gdy ABC. 
nie przy jm uje  interesu  od k o p a l r  
„F lo ry 11 —  to Goniec Warszaw ski w a­
li jak  gdyby nic ćwierć stronicowe 
inseruly żydowskie „Bij Żyda, ale nie 
żydowskie p ien iądze15.

Na jednym  tylko innym  odcinku 
jest zadziwiająca jedność. Jes t  to od 
cinek - z b raku  jak ie jkolw iek  innej 
wielkiej myśli politycznej czy gospo- 
darczej, jakiegokolwiek p rog ram u  
za wyjątk iem  natu ra ln ie  „ ja rm u tk i11 

•_*bij żyda", „s traganów 11, co zresztą, 
może całkiem w tym w ypadku  słusz­
ne —  zarzucają sobie nawzajem 
wszystkie zwalczające się organizacje

W osta tn ich  tygodniach poza licy­
tow aniem  się w zajem nym  w an tyse­
mityzmie od em igracyjno  - won - gos­
podarczego aż do zoologiczno pe- 
ta rdow o - żyletkowego —  wszystnie 
absolutnie, jakby  przez jakieś dziwne 
czary i dziwy -  wyjałowione.

Ulicy trzeba coś rzucić na  żer —  
choćby naw et najsuchszą  kość.. Więc 
licytujm y się!... Hej, k to  daje wiecej? 

f„Więc kto żyw —  tw órzm y jedyną, 
mocną, i zdecydowaną ideologię na 
rodową i radykalną! Niech żyje 
ONR.! T j lk o  J u t ra  nie wspominać... 
to za la tu je  p rzy k rą  wonią...

Na M arszałkowskiej szklarze po­
śpiesznie zm ieniają  szyby.
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Now y zamach na urzędników
i  e m e r y t ó

Kraków, 19 czerwca.
N apór em ery tów  na rząd w sp ra ­

wie zniesienia tzw. em erytów  zabor­
czych tj. zm niejszenia tym em erytom  
czas służby o 25 proc. nie odniósł do ­
tąd skutku . Co niedzieli o d b jw a ją  się 
w różnych  m iastach  zgrom adzenia e- 
m erytów , na  k tó rych  w ostrych —  jak 
n a  starszych  ludzi —  słowach a ta k u ­
je się rząd  za tę krzywdę. O statnim  
żądan iem  em erytów  jest wniesienie tej 
sp raw y  n a  obecną sesję sejmową, co 
byłoby możliwe tylko zapom ocą oso­
bnej decyzji p rezydenta  Rzplitej.

W alcząc o przywrócenie odebra­
nych praw, emeryci nie zw raca ją  w i­
docznie należytej uwagi n a  to, co w 
łonie rządu  na  odcinku urzędniczym  
w ogólności a em eryckim  w szczegól­
ności p rzygotow uje się. Na ten tem at 
pisze w arszaw ski „R obotn ik1* (nr. z 
d a tą  9 czerwca):

„W myśl zapowiedzi, złożonej podczas 
debaty budżetowej, rząd opracowuje no­
we zasady uposażenia praeowmków pań­
stwowych. Pogłoski o wynikach tych prac 
brzmią sensacyjnie. Nowe przepisy podo- 
Dno mają znaeznie obniżyć normy upo 
sążeń podstawowych i pogorszyć podsta­
wy uprawnieu emerytalnych, aby odcią­
żać budżet państwowy przez zmniejsze­
nie wydatków na emerytury'*.
To „znaczne obniżenie1* jest nową 

form ą obniżki płac urzędników czyn­
nych  i poborów  przyszłych em erytów 
Jeżeli się mówi o „podstaw ow ych nor 
mach uposażeń1*, należy to odnosić 
do niższych kategorii urzędniczych, 
ponieważ wyższe w drodze różnych 
dodatków  funkcyjnych , personalnych 
itd. niźele uzupełnili sobie to, co z pod 
s taw ow ych poborów ew entualnie za­
biorą. Wyżsi nigdy nie stracą, n a to ­
miast mali zawsze przy tego rodzaju

„reiorinaeh“ padają ofiarą.
Jak a  jest różnica m iędzy b ru ta l ­

nym  pociągnięciem p. M atuszewskie­
go w r. 1930, a „salonową** re fo rm ą 
p. Kwiatkowskiego w r. 1937? Różni­
ca tylko w sform ułow aniu  tej samej 
krzywdy: czy się kom uś wypróżni kie 
s/.enie z groźbą na twarzy, czy z u- 
śiniechem —  dla ograbionego efekt 
jest ten sam

Powiedział n iedaw no jeden z m in i­
strów gospodarczych, żc nie m ożna 
zmniejszyć poborów  pracow ników  
państw ow ych i p ryw atnych , ponieważ 
odbiłoby się to fatalnie na konsumeji. 
Rzecz prosta: urzędnik  o z redukow a­
nych poborach, em eryt o zm niejszo­
nej em eryturze  m uszą ograniczyć swe 
potrzeby, m uszą mniej i gorzej jeść, 
taniej się ubierać, wyrzec się wszel­
kich przy jemności ku lu tra lnych . Z no­
wu rzecz prosta, że takie ogranicze­
nia nie mogą pozostać bez w pływ u na 
produkc ję  —  czyli powiększy bezro­
bocie. A pozatym  skarb  na podatkach  
(podatek obrotowy!) straci więcej niż 
zyska na  redukcji płac i em erytur.

T ak a  polityka finansow a, k tó ra  
idzie po linii najmniejszego oporu  —

urzędnicy i emeryci nie mogą przecież 
bronić się —  nie jest żadną polityką. 
Coś podobnego po traf i  zrobić każdy 
buchalter.

*  *  *

Równocześnie donoszą, że w o p ra ­
cow aniu  jest p ro jek t zniesienia po d a t­
ku specjalnego, pobieranego n a  mocy 
dekretu  z i lstopada 1935, od u rzędn i­
ków  państw ow ych i sam orządow ych. 
P ro jek t  ten m a wejść na  sesję budże­
tow ą Sejmu tak, że już w now ym  b u ­
dżecie (od 1 kwietniu 1938) podatek  
ten nie będzie figurował Aby jednak  
państw e  nie było zanadto  „stratne**, 
nałożone zostanie na urzędników pań­
stw owych —  sam orządowi już płacą 
— normalny podatek dochodowy, któ 

rego dotąd nie płacili. Efekt m a być 
taki, że urzędnicy państwowi o trzy ­
m ają  m ałą  ulgę, ponieważ między 
podatk iem  nadzw yczajnym  a zw y­
kłym  podatk iem  docnodowTym ró ż n i­
ca nie jest tak  wielka. W  każdym  
razie grożąca „ refo rm a p łac“ może 
zneutralizować „dobrodziejstwTo“ znie 
sienią p oda tku  specjalnego - z r e ­
kom pensa tą  dla skarbu.

L.

U szczuplen ie praw
DOCENTÓW SZKÓL AKADEMICKICH

P ro jek t noweli o szkołach ak ad e ­
mickich zawiera między innym i duże 
zmiany, dotyczące u p raw n ień  docen­
tów szkół akadem ickich P ro jek t  ogra 
n iczający w yraźnie p raw a  docentów, 
spotkał się z żywymi oddźw iękam i za ­
in teresow anych.

W edług nowego p ro jek tu  docenci 
m ają  stracić p raw o  w yboru delega­
tów do rady  wydziału, a sposób po ­
w oływ ania przedstawicieli ma na le­
żeć do upraw nień  statu towych p o ­
szczególnych szkół. Prócz tego p ro ­
jek t przew iduje możliwość w ykłada­
nia w szkołach akadem ick ich  p rofe­
sorów kon trak tow ych  i zastępców, 
nie w ym agając od nich habilitacji, 
oraz możliwość uzyskania  ty tułu  i u- 
prawrnień docenia w szkołach a r ty s ­
tycznych i w zakresie n iek tórych  
przedmiotów^ w innych szkołach a k a ­
dem ickich bez habilitacji, na  po d s ta ­
wie w niosku  bliżej nie określonej ko ­
misji kw alifikacyjnej!

Te rew elacyjne zm iany zmieniłoby 
nietylko upraw nien ia  docentów, ale 
i zasady i s tru k tu rę  studiów u n iw er­
syteckich, będąc nowym  straszakiem  
dla stale zmniejszającej się liczby 
naukowców', k tórzy  m arzą  o k a ted ­
rach uniwersyteckich.

T - - '

ja k  się fabrykuje tendencyjne bujdy
P am iętam y  jak  to p rasa  reakeyj 

na i b rukow a doniosła o wielkim w y­
czynie bohatersk im  naszego posła w 
Madrycie p. Szumlakowskiego. Miał

k u rie rk o w e ?
on, osobiście w yrw ać śmierci pewme- 
go hiszpańskiego azylanta, którego 
milicjanci czerwoni już rozstrze­
lać chcieli. U ratow ał go dopiero po-

15P o n u ra kom edia k o n tro li"
Tak nazyw ają  F rancuzi tzw n ie in ­

terwencję w Hiszpanii —  n ie in ter­
wencję, z k tó re j  cały świat się śmieje. 
Główne m otyw y tej n ieinterw encji 
kontroli Anglia i F ran c ja  nie widzą, 
bo nie chcą widzieć, że dalsi dwaj 
par tnerzy :  W łochy i Niemcy hezcere 
monialuie  łam ią to, czego m ają  p ilno­
wać, w ysyłając do Hiszpanii tysiące 
-„ochotników**., samoloty, bron wszel­
kiego rodzaju  i p ilnu jąc  swymi o k rę ­
tami, aby okrę tom  i t ranspor tom  
pow stańczym  nie stała sie krzywda.

Czy np. wr Anglii nie w iedzą; jakie 
b y łj  kulisy i powody zbom bardow a­
nia Almerii? Przede wszystkim stwier 
dżumy fak t:  gdy okrę t  niemiecki za ­
czął bom bardow anie , stał ak u ra t  w t 

porcie torpedow iec angielski który 
udał. że nic nie wódzi i najspokojn ie j 
odpłynął.

Drugi fakt: Dlaczego Niemcy zbom ­
bardow ali w łaśnie Almerię, m imo, że 
mieli do w’yboru  kilka ważniejszych 
portów' rządow ych: Barcelonę, W a ­
lencję. Kartagcnę itd.? Stało się to w 
interesie powstańców, k tórym  nie u- 
dało się zdobyć Ahnerii, więc Niom 
cy, zniszczywszy jej fortyfikacje , u- 
łatw iły  ponow ny, może skuteczniejszy 
atak.

Cały świat wie, że n ie in terw encja  i 
kon tro la  wrychodzą n a  korzyść w y­
łącznie powstańców . Co zresztą w arta  
tak a  kontro la ,  k iedy cała granica h i­
szpańsko  - po r tugalska  jest o tw ar ta  
i przez n ią  przesiąka do pow stańców  
wszystko, czego im potrzeba? W  do­
da tku ,  jak b y  dla ironii, Portugalia  też 
bierze udzia ł  w kon tro low aniu  —  sie­
bie

Hiszpania rządow a jest w daleko 
gorszym położeniu. Przede wszystkim 
kon tro la  n a  dnią jest ściślejsza; pow- 
tóre jedyną rea lną  pomoc o trzym y­
w ała od Rosji Sowieckiej i to z n a tu ­
ry rzeczy —  olbrzym ia odległość — 
k ap an in a  i w m ałych  ilościach. Całe 
szczęście, że rząd może sobie radzić 
w te nsposób, ż e  ważne arsenały  i fa ­
bryki broni pozostały w jego rękach  
tak, iż tylko samolotów sam p ro d u ­
kow ać nie może i skazany jest — nie

m a co uk ry w ać  —  n a  p rzem yt przez 
g ian icę  francuską. Są to  zresztą prze- 
w'ażme samoloty wyrobu —- niem iec­
kiego, gdyż fabryki niemieckie rob ią  
interes z każdym, kto może zapłacić.

Ta po n u ra  kom edia kosztuje ty m ­
czasem życie tysięcy ludzi. Jest bo ­
wiem  rzeczą dowiedzioną, że gdyby 
nie pomoc zagraniczna, powrstańcy 
daw no byliby ponieśli decydująca 
klęskę.

G ro źn y  stan szkoln ictw a  pow szechnego

samej!

O negdaj odbył się w W arsza­
wie zjazd oświatowych działaczy z 
całego k ra ju .  Choć upłynęło już kilka 
dni, echa zjazdu brzm ią  jeszcze w y­
raźnie, a naw et p rzyb ie ra ją  na  sile. 
Na zjeździe została szczegółowo n a ­
świetlona sp raw a  szkolnictwa pow ­
szechnego. Ogół dowiedział się o fak 
tach i liczbach, k tórych  żadną m iarą  
nie m ożna  było w ydedukow ać z ofi­
cjalnych wykazów  min. Oświaty, a 
które znacznie przewyższają krążące 
na ten  tem at pogłoski.

Poczynając  od roku  1932-33 liczba 
dzieci pozbawionych szkoły z pow o­
du b ra k u  pomieszczeń i b ra k u  e ta ­
tów nauczycielskich w zrasta  za s tra ­
szająco. W  osta tn im  ro k u  szkolnym 
nie uczęszczało do szkoły z podanych 
przyczyn 733 tys. 846 dzieci! 3/4 m i­
liona dzieci pozbaw ione jest dobio- 
dziejstwa nauki.  Zarządzenia władz 
idą w k ie runku  odciążenia nauczycie­
la i zmniejszenia liczby godzin.

Uh. roku. w 4.295 szkołach n a  jed-

I P o i s k i  C z e r w o n y  
S t r z y ż A g<ly nieprzyjaciel ^arzewi ,n trujących 

gazów i chorobonośnycn bakterii zatruje na 
sze rodziny — gdzie będziesz szukał pomocy 
jak nie w Polskim Czerwonym Krzyżu —  
a więc w dobrze zrozumiałym interesie spiesz 
wstąpić w jego szeregi — Podwale 7, II. p.
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nogo nauczyciela wypadło  od 81 do 
180 uczniów! Ponad to  w 1981 szko­
łach o dwóch nauczycielacn. liczba 
dzieci wynosiła od 141 do 260.

Sytuacja w szkołach o większej ilo­
ści w ykładających  przedstaw ia się 
niewiele lepiej. W  tym  stanie rzeczy 
praca  nauczyciela wr wielu w y p ad ­
kach  jest ponad  siły, a rezu ltat nader  
nikły. Nauczyciel nie jest w  stanie 
prowTadzić norm alnych  lekcji i sk la­
syfikować wszystkich uczniów.

Jed y n y m  wryjściein byłoby podn ie ­
sienie etatów  nauczycielskich o 18 
tysięcy. Tem u jednakże przeczą p o ­
zycje budżetowre. Targi w Sejmie po ­
w tarza ją  się co roku. Min. Oświaty 
przew iduje wprawMzie podniesienie 
etatów  nauczycielskich, lecz (w ciągu 
trzech lat, gdy tym czasem  liczba 
dzieci powiększy się o procent p rzy ­
ros tu  natura lnego, a te dzieci, k tó re  
dzisiaj p rzym usow o odbyw ają  cało­
roczne w akacje  w yjdą już z okresu  
obowiązku szkolnego.

Spraw a szkolnictwa powszechnego 
znalazła się w ślepej ulicy, z której 
w yprow adzić ją  może jedynie zdecy­
dowane posunięcie i zapewnienie jej 
odpowiednich funduszów, um ożliw ia­
jących podniesienie liczby etatów  do 
pełnego stanu. Nie może tu  jednak  
być stosowany system „ratalny**, k tó ­
ry  jest półśrodkiem. Nauczycieli nie 
b raku je ,  a fundusze na  szkolnictwro 
powszechne m uszą s.ę znalezc

seł Szumlakowski, k tó ry  w łasnym  
ciałem osłonił nieszczęśliwca, tak , że 
milicjanci w ostatn iej chwili cofnęli 
karabiny .

Szeroko i obrazowo pisywał o tym  
I K. C. oraz inne „francuskie** i Goch 
belsowskie** organy  prasowe. Ba, na 
własne oczy widzieliśmy zdjęcie fo to ­
graficzne, przedstaw iające  scenę, jak  
poseł Szum lakow ski piersią osłania 
młodego mężczyznę w chwili, gdy kil 
ka  luf karab inow ych  wym ierzono w 
jego stronę, stojącego pod m urom . luz 
przy oglądaniu tego straszliwego ob ­
razka  zachodziliśmy w głowę, skąd 
się wzięło to zdjęcie? Czy czerwoni 
milicjanci byliby tak  naiwni, aby ze­
zwolili na  fo tografow anie podobnych 
scen?!

I, jeszcze jedno: znam y dobrze p o ­
stać posła Szumlakowskiego. Jest on 
raczej szczupłym mężczyzną.

Tym czasem na zdjęciu fo tograficz­
nym, widzimy osobnika tęgiego i b a r ­
czystego. No, wszystko jest mozliw em 
pomyśleliśmy sobie. Ale każde łgar 
stwo m a kró tk ie  nogi. Oto w czoraj 
wyczytaliśmy n a  łaniach tego samego 
I. K. C. —  k tó ry  pasow ał posła Szum ­
lakowskiego na bohatera ,  oświadcze­
nie posła Szumlakowskiego. Prosi on 
o zdem entow anie in fo rm acy j według 
k tó rych  poselstwo polskie w M adry­
cie nnało  in terw eniow ać z W alencji 
w obronie życia pewnego hiszpańskie 
go azylanta  przeciw usiłu jącym  go 
rozstrzelać czerw onym  m ilicjantom . 
Poseł Szum lakowski stwierdza, że 
nie tylko żadnej podobnej sceny nie 
było (!), ale przeciwnie, wszyscy azy­
lanci poselstwa polskiego, którzy o- 
trzymali odpowiednie pozwolenia, ino 
gli bez trudności opuścić Hiszpanię.

T ak  wygląda praw da! Nie było pró 
by rozstrzelania , nie było w yryw ania  
azy lan ta  z rą k  „bandytów** milicyj­
nych.

Poseł Szumlakow ski, nie chce ucho­
dzić za bohatera , k tó rym  go I K C. 
pasow ał w mniem aniu , że kłamstwm, 
sfabrykowTane dla kom prom itow an ia  
prawTowitego rządu hiszpańskiego, nie 
zostanie zdementowane. Pom ylił  się 
srodze!

He podobnych bu jd  puszczono w 
świat w tych sam ych celach?

Gdyby tak  chciano je re je s trow ać '
Ster.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
KURIER 
W IECZORNY“!
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A . B. C. - S T R E IC H E RW YŚ C IG
„W szelkie królestwo rozdzielone prze­

ciwko sobie, będzie spustoszone i wszel­
ki dom albo miasto rozdzielone przeciw­
ko sobie nie ostoi się..."

(Słowa Mateusza, rozdział 12 str. 25).
T ak piękny jest ten Boży świat...
T ak  bardzo czarowny polski kraj...
Tak w span ia łą  gam ą najde l ika tn ie j­

szych kolorów  przyobleka sie wiosną 
ru ń  pól — okwieca każdy krzew...

Tak wszędzie w przyrodzie p rzy ja ­
źnie,, radośnie  i ukojnie...

Tylko... ten człowiek, pan  wszelkie 
go stworzenia i k ró l —  zapom nia ł się 
od roku  1936 śmiać. Postać swą okry ł 
w panury ,  żałobny kir, przesta ł w yba­
czać, odwykł już kochać —  litości się 
■wyrzekł...

W  posępnym , n iezrozum iałym  —  
dla tej szczerej p rzy rody  —  zacietrze­
w ieniu z bru ta lnośc ią  w yrzekającą się 
najszczytniejszych luazkich  idei —  
szydzi, pogardza  i nienawidzi...

Czemu?
T ak  p iękny jest przecie ten  polski 

k ra j  —  tak  pachnie  ukojn ie  kwiecie 
-— tak przyjaźnie uśm iecha ją  się pęki 
róż i gałęzie białych jaśm inów?

Coś boli... coś gdzieś w głębi duszy 
łka... coś rzuca  wielkiego sm utku  
cień... Coś w yryw a się z p iersi żalem i 
skargą, oskarżeniem, n ap aw a troską
0 ju tro , odbiera uśmiech...

Gdzieś tu  i tam —  aż za bardzo czę­
sto w oczach czyichś łza zabłyśnie... 
Niczym nie okup iona i nigdy już m o ­
że nie zapom niana  łza...

„Czem u?"... Słowo to przestało  już 
w Polsce być zwykłym tylko słowem 
—  stało się potęgą przem ożną, n iezba­
daną, bezwzględną —  a przede w szy­
stk im  przeklętą. Potęgą szatańską, roz 
ra s ta jącą  się coraz to m ocarn ie j  z 
dniem  każdym  od 12 m aja  1936 roku.

W  tej chwili i ja, ten może n a j ­
mniejszy w śród  małych, robaczek —  
darem nie  bym  szukał odpowiedzi na  
to „czem u?" Gdyby nie przyszło m i 
z pomocą, dziwnie uporczywe wspo 
m m enie  dziecinnych, n ieskalanych  je ­
szcze żadną dok tryną  rasistyczną p o ­
glądam i politycznym i i par ty jnym i 
Dni jasnych  jak  ten złocisty uśmiech 
słońca. Jest to piękne w spom nienie 
małego wierszyka, k tó ry  uczyła m nie 
m atka :

„...Ach nie mów dzieicę me 
Że wszystko tylko fałsz i brud —  
Należy tylko szydzić 
pogardzać i nienawidzić. -—- 
Ach nie mów l— dziecię me...“

1 znalazłem... Znalazłem odpowiedź 
na  to „czemu?".

Dziś wszędzie i we wszystkim  widzi 
się fałsz i brud...

Z wszystkiego się szydzi, wszystkim 
się pogardza i nienawidzi...

W  człowieku nie widzi człowieka, 
bliźniego, nie widzi krzywd, nędzy i 
rozpaczy. Silniejszy stawia słabszego 
za naw ias  życia, odsądza go od czci
1 w iary  —  zapędza pa łką  czy kaste tem  
w ślepą uliczkę bez wyjścia, by tam  
dopiero  jeszcze potężniej go skatować 
i zdeptać godność człowieczą... bo... 
T ak  nakazu je  rasizm przem ycany z 
sza tańską perfid ią  wiecznie łaknącej 
żeru  —  germ ańskie j  barbarii  zdoby­
wczej, k tó ra  dusząc się w nędzy okła 
m anego dobrobytu, widząc w najb liż­
szym już czasie kom pletne b a n k ru c ­
two —  ocknienie się własnych, uw ie­
dzionych m as —  szukać musi w ce­
lach ra tunkow ych  ekspanzji zdobyw 
czej na  obcym organiźinie —  kosztem 
najldiższego sąsiada —  starym , wypró 
bow anyin  sposobem —  skłócenia tego 
ujmtrzonego na  żer narodu.

Więc skazić trza duszę, zwaśnić na  
ród, rozbić go na drobne cząstki n ie­
nawidzące się naw zajem  —  niecić po ­
płoch, un ieruchom ić kap ita ł  przez 
wszczepienie n iew iary  w ju tro  —  a 
tym  samym stworzyć milionow7e rze­
sze głodnych, bezrobotnych, podat- 
nych do zaburzeń -— w końcu zaś o- 
słabić armię —  odebrać jej b łyskaw i­
czną odporność —  zmniejszyć szeregi 
zawrze bohaterskich i zwycięskich

ni i , jak ie  w n a ro d z ie  tv m  by ły  go­
tow e. J y y °

Niemal, że cały ten plan, prócz te­
go ostatniego punk tu  został już prze­
prow adzony  z ścisłością prawdziwie

teutońską. —  Teraz kolej na cios w 
obronność.

Zaczęto szukać w ew nątrz  sprzymle 
rzeńca —  i znalazł się w tej chwili.

Sprzym ierzeńcem  tym stał się sła­
wetny organ prasow y w7 Warszawde —
A.B.C , k tóry  w ykorzystu jąc  nieszczę 
sny proces zabójcy śp. wrachm istrza  
B ujaka —  w rzasnął z p ian ą  na  u- 
Stach: „usunąć Żydów z armii:"...

Chaskielewicz zabił... jest zwykłym 
m ordercą  jak każdy  inny —  Stanął 
przed sądem, też jak  każdy inny m o r­
derca... Został zasądzony na jos trze j­
szym w yrokiem  —  oddać m a  życie za 
życie —  też tak  sam o jak  w tych set 
kach  w ypadków. —  Czyż dlatego, że 
zbrodniarz  Chaskielewicz jest Żydem 
wyciągać się musi wniosek zbiorowej 
odpowiedzialności —  podniecać drze­
m iące głęboko w duszy ludzkiej złe 
instynkty , k tó re  zaprow adzą zawsze 
na  szlak Brześcia...

Czy też dlatego, że zbrodnicza jed­
nostka  żydow ska popełniła  m ord  na 
osobie żołnierza polskiego —  w jakiej 
oszalałej niepoczytalności —  w ja ­
kimś obłędzie rzucać m a  się hasło p o ­
tępienia całej społeczności —  posta­
w ienia jej za naw ias  —  usunięcia  od 
życia obywatelskiego, spełniania obo­
wiązków obywatelskich, w ym aganych 
i gw aran tow anych  Konstytucją?

Czyż z nienawiści do osoby zbrod­
niarza, k tó ry  i tak został surowTo przez 
sądy Rzeczypospolitej ukarany , bo na

Kraków. —  W czora j odbyło się na  
Ratuszu K rakow skim  pod p rzew odn i­
ctwem  Prezyden ta  Dr. Kaplickiego po 
siedzenie Zarządu  Miejskiego, na k tó ­
rym  ław nik  Róża Łubieńska przed­
stawiła sp raw y ziwązane ze zbliżają­
cym się jubileuszem J. E. Księcia Me­
tropolity  A dam a Stefana Sapiehy. Dla 
uczczenia zasług Księcia M etropolity 
odbędzie się w sobotę, dn ia 12 b. m. 
o godz. 12-tej w południe  uroczyste 
posiedzenie Rady iMejskiej.

W  dalszym ciągu obrad  n a  wniosek 
P rezyden ta  Dr. Kaplickiego Zarząd 
Miejski jednom yśln ie  uchwalił, że w 
niedzielę 13 bm. w uroczystym  dniu  
jubileuszu 25-Iecia Dzieła Miłosierdzia 
podjętego i p row adzonego n ieustannie 
przez J. E. Księcia Metropolitę Adama 
Stefana Sapiehę — Gmina Miasta Kra 
kow a urządzi obiad przeznaczony dla 
ubogich mieszkańców Krakowa. P o d ­
kreślić bowdem należy, że k iedy przed 
25 laty odbyw ał się ingres Najdostoj-

P R Z E G L A
JAK „LEGION MŁODYCH" ROZU­

MIE „DEMOKRACJĘ KIEROWANĄ"
Jak  już donosiliśmy, na jednym  z 

organizacyjnych zebrań OZN. płk. 
Koc powiedział m. in., że po lityka o- 
bozu opiera się na zaasdzie d em o k ra ­
cji k ierowanej.

W  następnym  dniu płk. Kowalew­
ski oświadczył, że przez „dem okrację  
k ie row aną"  należy rozumieć dem o­
krację, k ie row aną przez interes n a ­
rodu  i państw a i że system ten jest 
ściśle zastosow any do specyficznie 
polskich stosunków.

W  zw iązku z tym oficjalny organ 
„Legionu Młodych" „Państw7o Pracy" 
pisze, że pod pojęciem „dem okracji  
k ie row anej"  należy rozumieć udział 
szerokich m as w rządzeniu  państw em  
w7 gran icach  w ym aganych  przez po l­
ską rację stanu, n iedopuszczajacą do 
libero-anarchii. W iąże się z tym  za­
stosowanie tej dem okracji  w  życiu po ­
litycznym czyli kwestia  udziału  n a ro ­
du w spraw ow aniu  władzy.

łożyć to m a w łasną głową —  sięga aż 
tak daleko, że dla zaspokojenia  tej nie 
nawiści —  m a  się pozbawić arm ię  po l­
ską około 200.000 bagnetów?...

Ejże,... czyż to n ie  po w ar iack u  i nie 
za daleko posunięte  oburzenie, g ran i­
czące z kodeksem  k a rn y m  bo siejące 
zamęt przez lansow anie haseł p o d b u ­
rzających do osłabienia siły obronnej 
państwa.

Ale cóż to obchodzi s ta rą  i m łodą 
endecję, ONR. i innych hitlerowców, 
k tó rym  p a tro n u je  w ierna i ścisła od ­
b itka  streicherowskiego „S tiirm era"  
— polskie A.B.C. Możnaby tu pow ie­
dzieć: A.B.C. w arszaw skie —  od a. b. 
c jest o rganem  Goebbelsa i Streiche- 
ra  —  zapytać tylko należy, k tó ry  z 
tych dwóch panów  jest n acze lry m  re ­
dak to rem  pisma?... Kto w przykrych  
i ciężkich czasach pokryw a deficyt wy 
dawnictwa?...

Na tak im  to szaleńswie oszalała n a ­
sza p raw ica  myśli budow ać potężny 
blok gm achu Rzeczypospolitej... na 
rozbiciu spoistości pańs tw a  i ze rw a­
niu więzi, łączących wszystkich oby­
wateli opierać jego siłę ob ronną  —  
właśnie w chwili, gdy na serca i m ó ­
zgi pad ł cień zbyt c iężarnej troski.

Dla A.B.C. n iem a w Polsce K onsty­
tucji z 1935 roku  —  narodow cy  jej 
nie uzna ją  —  nowej nie są jeszcze w 
stanie stworzyć —  więc cóż ich obcho­
dzi ze m artw y  przepis ustaw y pow ia­
da o rów nych p raw ach  i rów nych  obo

niejszego Jub ila ta  na  stolicę b iskupów  
krakow skich , po ukończeniu  uroczy­
stości in tronizacyjnych, Książę M etro­
polita  Sapieha pierwsze swe kroki 
skierow ał między najuboższych, k tó ­
rych  podejm ow ał obiadem. Działal­
ność K. I?. K. jej wszechstronność i 
znaczenie w la tach  pożogi wojennej 
są pam ię tne  wszystkim. N ieustanną 
p racą  prow adzoną  przez arcybiskupi 
1 om ite t R atunkow y do chwili obec­
nej — widzi całe społeczeństwo. P r a ­
gnieniem i dążeniem  K rakow a jest, 
by n ik t  w naszym  mieście nie był gło 
dny. Hasło to będzie urzeczywistnio­
ne w uroczystym  dniu  jubileuszu Księ 
cia M etropolity Sapiehy dla uczczenia 
i dan ia  w yrazu  uczuciom wdzięczno­
ści za tę pomoc i opiekę, jak ą  n a jb a r ­
dziej po trzebujących stale otacza. W y 
daw anie  bonów  n a  obiady dla n a j ­
uboższych k rak o w ian  odbywać się bę­
dzie w Domu Katolickim i w Żydow­
skiej Gminie wyznaniowej.

li P R A S Y
Zagadnienie to łączy się bezpośre- > 

dnio z istotą ordynacji wyborczej.
1 dlatego też „Państw o P racy"  tw ier 

dzi, że
„Dzisiejsza ordynacja w żadnym wypad 

ku nie odpowiada zasadzie „demokracji 
kierowanej". Dlatego też przed czynnika­
mi Obozu stoi konieczność zmiany ordy­
nacji w kierunku rzeczywistego dopusz­
czenia całego narodu do wyborów".

ROZMOWY MIĘDZY ONE REM 
A OZONEM

Ostatni nu m er  organu ONR. 
polem izując z chadecką „Polonią"?*' 
k tó ra  zarzucti naiodow o-radyka lnym  
zbliżanie się i „dogadyw anie się" z O- 
zonem, twierdzi, że „Polonia"  zap o m ­
niała dziwnym  trafem  o

„możliwości najprostszej i ściśle odpowia­
dającej rzeczywistości, że między przed­
stawicielami ruchu narodowo-radykalne- 
go, a OZN. i jego szefem pik. Kocem w 
ogóle rozmów nie było".
Mimo lego jirasa w7 dalszym ciągu 

u trzym uje, że rozmowy takie się to­
czą i że w najbliższym  czasie mogą 
doprow adzić do linalizacji. M.

w iązkach wszystkich obywateli. —  
W ięc w yrzucić wszystkich Żydów nie 
tylko z przemysłu, kupiectwa, u rz ę ­
dów i k ram ó w  —  ale i z szeregów’ a r ­
mii! Jo ta  w jolę jak  w Hitlerii. K o n ­
s ty tucja? Taż to m artw y  przepis u s ta ­
wy —  niech zginie wszystko —  niech  
się stoczy na  dno anarch ii  —  byle ty l­
ko rasizm  święcił triumfy!... Bo tak  
nakazu je  m istrz  Streicher.

Usunąć Żydów z wojska... bo nigdy 
nie byli i nie będą dobrym i żo łn ierza­
mi —  a wmieść tylko mogą w szeregi 
a rm ii gangrenę, zamęt, zdradę i epi­
demię dezercji.

Ejże... czyżby aż tak?... A przecie 
sam m istrz  nad  mistrze zastępów en ­
deckich i ONR., ponoć najw iększy  
w śród  nich historyk pan  J. Giertych 
w  skonfiskow anej swej s ławetnej p r a ­
cy pod ty tu łem  „Tragizm losów  P ol­
ski", o m aw iając  dzieje insurekcji Ko­
ściuszkowskiej i wszystkich pow stań  
w7ymienia poza B Joselewiczem i Ro- 
zenfeldem cały szereg innych  nazwisk.

- Poniewnż jed n ak  Kościuszko był 
m asonem  —- nieopacznie,, pod w pły­
wem właśnie Żydów —  insurekcję  tą  
spowodował, bo: „nie rozum ie istot 
nego eharakteru insurekcji K ościusz­
kowskiej, kto nie zda sobie sprawy 
z w ielkiej roli, jaką w niej odegrali 
Żydzi"... (sir. 207). - -  Pow stan ie  listo­
padow e - znow u czytamy: ..."W w y­
padkach powstania listopauowego ode 
grali zdaje się dużą rolę, znacznie wię 
kszą, niż szeroki ogół przynuszeza —  
Żydzi i ludzie żydowskiego poehoaze- 
nia —  frankistów7 nie wyłączając"... 
(str. 262).

Łukasiński był „notorycznym filo- 
seinitą" —  Żydzi gu popierali, —  Ży­
dzi w akeji jego brali żywy udział.

W  powstaniu styczniow ym  „brali 
już niezm iernie żywy udział" —  czy 
tam y  bow iem z n iebylejakim  nap ię ­
c iem - .. „i tu  z miejsca należy powie­
dzieć — udział Żydów w wypadkach  
1861— 64 był olbrzymi" —  a w7 pew ­
nym  okresie —  „ster wypadków7 spo­
czywał poprostu w rękach żydow- 
sk?ch‘“ (str. 309). W yb itną  rolę w po­
w staniu  odegrał Żyd Bleichrod«*r, „je­
go to inspiracji, a raczej pośrednic­
twu mamy do zawdzięczenia pow sta­
nie styczniow e (str. 329). A więc Żyd 
inspiruje powstanie...

To wszystko pisze nic k io inny —  
jak narodowiec nad narodowcami, —  
duchowy wódz ONR. —  pan J, Gier­
tych.

Goś tu nie w7 porządku...  A.B.C. —  
w yrzuca z szeregów7 arm ii Żydów ja ­
ko szkodliwych —  pan  Giertych, 
wTódz-fuhrer s tw ierdza historycznie 
ich zasługi bojowo i niepodległościo­
we.

A rok 1904— 1906 w akcji M ontwil- 
la  i Mireekiego?... Czyż m ało tam  by­
ło robotników -bojow cow  ginących na 
carsk ich  szubienicach z okrzykiem , 
„niech żyje wolność' niech żyje Pol 
skal...

A rok 1914 i cały okres walk legio­
nowych?... Hu to Żydom-legionistom  
W ielki Marszałek przypinał w łasno­
ręcznie Krzyże W alecznyeh i Ylrtuti 
Militari?...

Ale cóż lo wszystko obchodzi dziś 
huligańskie ONR. i p ła tnych  ich p i­
smaków7. Niech wszystko szczeźnie 
niech w gruzy się wali byle d o ró ­
wnać, a naw7el i prześcignąć w s ta r ­
cie spółkę: Goebbels-Streiclier.

O kazja świetna —  zbrodniarz  Żyd 
Chaskielewicz zabij żołnierza polskie­
go, więc —  wyrzucić w szystkich Ży­
dów z armii... —  O debrać im szczy­
tny przywilej sk ładania  ofiary  krw i 
w7 obronie Państw a, k lórego są obywa 
telami. Ju tro , nie daj Bóg —  zrobi to 
Niemiec, Rusin, czy Czech, a więc... —

ONB i ABC. stosując się ściśle do 
nakazów i planów  strategiczny cli h i ­
tlerii —- rozbra jać  zacznie w niepoczy 
talnym  szaleństwie chlubę i ostoję n a ­
szą, -—- potężną, sławą okrytą,  zaw sze  
spoistą i odporną  na  wszelkie zakusy7 
—  armię.

Ciesz się Berlinie... Ale nie długod—- 
Gra za daleko posunięta... —  U w a ­
żać!... uważaA.. bo nóżki i karczek  m o  
zna skręcić.

Ou ukochania naszego —  od sław ą  
okrytej armii naszej —  wara!...

B. Rembow ski

W  sobotę posiedzenie
Aotfy ifie/sltiife/
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rai. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 9 1  
Poczt, biuro zlec. 133-03. 
Contr, międzym. 97. 
Informator teief. 137 00. 
Piuro napr. teief 150-50 
Informator koi. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr elekr. 150-70. 
Centr. woJocciąg. 121-99

Zachód słońca dziś godz.; 19.55 
Wschód słońca jutro godz.: 3.15

KALENDARZ RZYM. - KATOI.ICK1

Dziś: Małgorzaty. Jutro: Barnaby.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś mają dyżur nocny lekarze: Żabiński 

Robert, Szewska 22, lei. 182-08, Jurkowicz A- 
matia, Wrzesińska 9, tel. 134-80, Landau Zy­
gmunt .Gertrudy 2, tel. 112-83, Eneaner Fry 
deryk, Lelewela 12.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepań- 
I Aa 1 Kościuszki 18, Długa 06, Mikołajska 

4, Starowiślna 77, Kalwaryjska 27.

F  e a t r - k S n t a
L  TEATRU M. im. J. SŁOW ACKIEGO.

Dzisiaj w czwartek, jutro w piątek i w 
sobotę powtórzenie entuzjastycznie przyjętej 
na premierze sztuki J. Kunaskiewicza „Lato 
w Nohant“. W roli George Sand występuje 
gościnnie świetna artystka warszawska Ma­
ria Przybyłko Potocka, w roli Chopina Zbi­
gniew Ziembiński, W innych rolach artyści 
naszej sceny: Pawłowska, Gerson, Bielska,
Starkówna, Biegański, Burnatowicz, Węgrzyn 
Kaliszewski, Tatarski Turski.

Plan przedstawień:
Czwartek 10 czerwca „Lato w Nohant" 
Piątek 11 czerwca „Lato w Nohant *.
Sobota 12 czerwca „Lato w Nohant"

REPERTUAR KIN:

Atlantic: „Sam Doosworth". 
Bagatela: „K aprys p ięknej p a ­
ni" i rew ia „Po k rakow sku".  
Promień: „W alc  królew ski"  
Stella: „Rok 2000 i „Ręce na 
stole".
Sztuka:^ ,Cyrk na  okręcie" i 
„90 m inu t postoju".
Świt: „O czym m arzą  kobiety" 
Uciecha: „Bengalski tygrys" i 
„Kusicielka".

W anda: „Robin Hood z E ld o ra ­
do"

PIĄTEK, 11 czerwca 1937.
6,15 audycja poranna; 11.30 audycja dla 

szkół: „Lato leśnych ludzi" wg. Marii Rodzie­
wiczówny, opr. Jadwiga Miecznikowska; 
12 25 koncert w wyk. orkiestry Policji Pań- 
slwowej pod dyr. Adama Dołżyckiego; 13.55 
muzyka (płyty); 15.10 audycja dla dzieci: 
„Awantury na krakowskim rynku" opowla- 

- dania „Był raz sobie mały Słowak" i „o kra­
kowskim kocie" Hanny Januszewskiej od 
czyta Maria Żelaznowska, oraz Skrzynka dla 
dzieci w opr. Wandy Jastrzębskiej; 15.30 mu­
zyka (płyty); 10.00 rozmowa z chorymi ks. 
kapelana Michała Rękasa; 16.15 Jan Brahms: 
Pieśni cygańskie w- wyk. Podwójnego Kwar­
tetu W okalnego „Pro Arte" pod kier Ada­
ma Ludwiga z tow. fort. Samuel Cnones, 
tłum. pieśni Adama Ludwiga; 16.45 Nafta, 
nafta...." reportaż Jerzego Michałowskiego z 
Zagłębia Naftowego; 17.00 potpourri operet­
kowe w wyk. ork. Tad. Seredyńskiego; 17.50 
„Nasze drzewa": „Limba" pogodankę wygi. 
dr. Janina Szaferowa; 18.00 „Skrzynka ogól­
na" w opr. Stanisława Broniewskiego; 18.15 
muzyka (płyty);. 19.00 koncert solistów. Wy 
konawcy: Flora Czarnocka (fort.) i Ada Ka­
mińska (śpiew), akomp. prof. L. Urstein;
20.00 koncert rozrywkowy. W ykonawcy: W i­
leńska ork. pod dyr. Wł. Szczepańskiego (z 
Wilna) i zespól wokalny „Dwie i dwóch (z 
W arszawy); 20.45 ,.Śląsk w poezji współcze­
snej" kwadrans poetycki w opr. Zdzisława 
Hierowskiego; 22.00 Ludwik van Beethoven 
inowe nagrania — płyty); 23.00 z Warszawy 
II „Opowiadanie Janka" z powieści Józe­
fa W eyssenhoffa pt.: „Puszcza": 23,15 z W ar­
szawy II muzyka taneczna z dancingu „Pa- 
radis".

Kraków  do w ie c zo ra - 
Rozprucie kasy w  Ranku Handlów.

w  K ra k o w ie
Ubiegłej nocy Jouonauo w Krako­

wie niezwykle zuchwałego włamania 
do Banka krakowskiego.

W  świetle zebranych szczegółów

sprawa przedstawia się następująco: 
Obznajomioni doskonale z terenem  

włam ywacze ukryli się przed zam knię 
ciem bramy w realności w  Rynku Głó

Now a ofiara W isły
Przed kilku dniami donieśliśm y o u- 

um Jęciu młodego ehłopca w nurtach  
W isły, gdy oto komunikat polieyjny  
pi zynosi nową wiadomość, że w czo­
raj późnym  wieczorem utopił się w  
W iśle w czasie kąpieli na przestrzeni 
od mostu dębnickiego do W awelu 18-

letni piaktykant stolarski, zam ieszka­
ły w Krakowie przy ul. Kazimierza 
W ielkiego 91, Antoni Gurgul.

Mimo usilnych starań, zwłok n ie­
szczęśliwego chłopca dotychczas,nie  
wydobyto.

K ra k ó w  żegna nacz. P o lh k a
Z wielkim żalem przyjęliśm y w ia­

domość o przentesiniu p. S tanisława 
Pollaka, naczelnika W ydziału Śled­
czego z K rakow a do Łodzi.

P. naczelnik Pollak  zaskarb ił  sobie 
bowiem przez cały długi okres swego 
urzędow ania  głęboką sym patię i ży­
czliwość całego społeczeństwa k rakow  
skiego. Obok bowiem wielkich zalet 
charak teru ,  k tórym i u jm ow ał wszyst 
kich będących z Nim w kontakcie , 
był również dzięki swym zaletom d u ­
chowym, szczerym i w yrozum iałym  
dla swych podw ładnych  i tem u na le­
ży przypisać, że przez cały okres u- 
rzędow ania  w Krakowie wszystko pro  
w adzone było w najw iększym  porząd ­
ku.

byczymy p. naczelnikowi Pollako-

HENRYK .SZTOMPKA GRA NA WAWELU 
III koneeri muzyki polskiej w eza.le  

„Dni Krakowa".
Dziś odbędzie się trzeci koncert sym fonicz­

ny, organizowany przez Polskie Radio na Wa 
welu z okazji „Dr.i Krakowa". Z pięknego 
dziedzińca prastarego grodu królów polskich  
(dzięki falom radiowym) rozebrzmią na ca­
ły kraj i na zagranicę —  dźwięki polskiej 
muzyki.

Skupiony i pełen powagi „Poemat Żałob­
ny** W oytowicza, skomponowany na cześć 
Marszalka Józefa Piłsudskiego, „Fantazja Pol 
ska“ Paderewskiego, „Zygmunt August" Wal- 
lek-W alewskiego, „Wariacje" Palestra i „E- 
pizod na maskaradzie" Karłowicza, zinstru­
mentowany przez G. Filberga — składają się 
na program ostatniego wieczoru wawelskie­
go. [ak widać z powyższego w koncercie re­
prezentowane będą różne kierunki polskiej 
twórczości muzycznej ostatnich czasów. U- 
twory symfonizene wykona Orkiestra Polskie 
go Radia pud dyr. Grzegorza Fitelberga.

Koncerl uświetni występ czołowego piani­
sty p< Iskiego Henryka Sztompki, którego na­
zwisko rvskało sobie już dzisiaj należne miej 
sce w* świecie muzycznych, zarówno w kraju 
jak i zagranicą, a wielką popularność i uzna­
nie wśród publiczności koncertowej i radio­
słuchaczy. Henryk Sztompka, uczeń Pade­
rewskiego odegra w czasie koncertu z towa­
rzyszeniem orkiestry „Fantazję Polską" swe­
go mistrza.

Koncert rozpocznie się o godz. 20.00.
„MIKOŁAJ KOPERNIK" L. H. MORSTYNA 

NA WAWELU.
Wielkie widowisko L. ET. Morstina „Miko­

łaj Kopernik'* dane będzie na dziedzińcu 
zaniku wawelskiego przez Teatr. VI. im. J. 
Słowackiego j rzy współudziale Polskiego Te­
atru Akademickiego, w inscenizacji dyr. K. 
Frycza, Próby odbywają się pod kierunkiem  
Dra Leopolda Pobog Kielanowskiego. Muzyka 
Antoniego Żulińskiego, balet pod ikerunkiem  
Wandy IJaburzanki. W widowisku bierze u- 
dział 240 osób .

wi owocnej i długiej p racy  n a  terenie 
Łodzi.

NOWY NACZELNIK WYDZ. SPOŁ.- 
POL. W KRAK. URZĘDZIE W OJE­

WÓDZKIM
Przed miesiącem zanotow aliśmy, że 

naczelnik w ydziału społeczno-polity­
cznego w k rakow skim  urzędzie w oje­
wódzkim  p. Keller opuścił swe do­
tychczasowe stanowisko. W  miejsce 
p. Kellera naczelnikiem  wydziału zo­
stał m ianow any  p. M uchniewski, k tó ­
ry  w dniu  dzisiejszym obejmie u rzę­
dowanie.

KRÓL KAROL ZABAWI W  KRAKO­
W IE TYT iKO PÓŁ DNIA

Ja k  się dowiadujem y, zadecydow a­
ny jest przy jazd  k ró la  rum uńskiego  
Karola do Krakowa. P rzy jazdu  kró 
la Karola spodziewać się należy 24 
bm. lub 25 bm.

Jak  słychać, k ró l  Karol zabawi w 
K rakowie tylno pół dnia.

TRZEJ ROBOTNICY OSKARŻENI 
O CIĘŻKIE POBICIE

Sąd apelacyjny w Krakowie rozpa 
tryw ał dziś sprawę S tanisława Wier- 
tlaka, Józefa Filipowskiego i Józefa 
Stachurskiego, robotn ików  z Brono 
wic Wielkich, oskarżonych o ciężkie 
uszkodzenie ciała.

W yrok iem  I-szej instancji  skazany 
został St W iertak  na 3 lata więzienia, 
F ilipowski zaś i S tachura  po 1 roku  
więzienia.

Rozprawie przewodniczył w icepre­
zes s. a. dr. Gniewosz, osttarżał pro 
k u ra to r  dr. Frączkiewicz, bronił adw. 
pT. Rardel.

KOMORNIK SKAZANY ZA SPRZE­
NIEWIERZENIE

Dziś zasiadł p rzed sądem okręgo­
wym  karn y m  w Krakowie Józef Stań- 
do, k om orn ik  z Jaw orzna, oskarżony 
o to, że w latach 1934 do 1936 sprze­
niewierzył około 8.0u0 zł,

Sąd po przeprow adzonej rozpraw ie  
skazał Stańdę na 8 miesięcy więzienia 
nie zawieszając m u w ykonan ia  kary.

Przewodniczył rozpraw ie  s. o. dr. 
W sołek, oskarżał p ro k u ra to r  Ojrza- 
nowski.

KRADZIEZ GARDEROBY
Z mieszkania Antoniego Marcinkowskiego, 

zam. przy ul. J Lea 1. 20, nieujęty narazie 
sprawca skradł garderobę męską i damską 
oraz biżuterię wart. 500 zł.

wnym, gdzie przeprowadzany jest re­
mont. a stamtąd dostali się do Banku 
Handlowego, m ieszczącego się Rynek 
Gł. 19 na parterze.

W łam ywacze przystąpili odiazu do 
rozprueia podręcznej kasy ogniotrwa­
łej, eo im się powiodło.

Z kasy tej skradli gotówkę w kw o­
cie 900 zł. a następnie zbiegli.

Zawiadom iony o włamaniu W ydział 
śledczy  poa kier. kom. Cygana, 
wszczął energiczne dochodzenia, któ­
re niewątpliw ie doprowadzą do ujęeia 
wTszyslkieh sprawców.

Do tej pory policja aresztowała 
trzech osobników, jako podejrzanych  
o udział w kradzieży.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
Kraków. 9. 6. Pszenica 80-proc. ziarn. szkli 

sta 30—30.25, dworska czerw, stand. 29.75—  
36, biała stand. 29.50— 29.75, targowa stand. 
29—29.25, żyto dworskie stand. 25.50—25.75 
targowe stand. 25.25—25.50, owies dworski 
stand, lekko zadeszcz. 26— 26.25, targowy 
stand, lekko zadeszcz. 25.25— 25.50, jęczmień 
dworski stand. 23.50—24, targowy stand. 22 
—22.25, mąka pszenna nowe stand. 65-proc. 
44.50— 45 razowa 95 proc. 33.75—34.25, pa­
stewna 18.50— 19, mąka żytnia okr. krakow­
skiego nowe stand. gat. I 70-proc. 34.75, 82- 
proc. 32.50—32.75, razowa 29.

GIEŁDA W ARSZAWSKA 
Warszawa, 9. 6, Akcje: Bank Polski 101, 

W ęgiel 18.75, Lilpop 12, Ostrowieckie* 23 50, 
Starachowice 28.50. Tendencja słaba.

Papiery procentowe: 3-proc. prem. poz. in- 
west. f  em. 64, II em. 64.75, 3 proc. prem. 
poż. inwesl. seryjna II em 85, dolarowa 54, 
dolarówka 38.75, stabilizacyjna 370, konso­
lidacyjna grube 52.88, drobne 51.88—52.25. 
Tendencja słabsza .

Dewizy: Belgia 89.10, Holandia 290.50, Ko­
penhaga 116.43, Londyn 26.08, Nowy Jork 
5.28 i jedna ósma, Nowy Jork tel. 5.28 i pól, 
Paryż 23.54, Praga 1840, Sztokholm 134.50, 
Szwajcari al20.70. W iochy 27.85. Tendencja 
niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie Ł. 62.50, w Paryżu fr. fr. 1690, 
w Zurychu doi. 55, przy tendencji niejedno­
litej. . -

DĘBICKA KOEPENIKIADA 
iS.,.1) Do komendy Poncji Państwowej w 

Dębicy zgłosił* sit kupcy jadący z Ropczyc 
do Dębicy i zameldowali, że w gminie Brzo­
zówka zostali aztrzymani przez podejrzany 
„patrol policyjny", składający się z 2 poste­
runkowych i przodownika konwojujących 
2 osobników, zakutych w kajdanki.

„Patrol" zrewidował furmankę, szukając 
rzekomo sacharyny i przedmiotów liieoclo- 
nych, nie znajdując powyższych przedmio­
tów, zabrał kupcom znalezione przy „rewi­
zji" pieniądze, a gdy poszkodowani się temu 
sprzeciwili, „posterunkowi" zagrozili bronią 
i rozkuli prowadzonych osobników i razem 
zbiegli.

Policja wdrożyła natychmiast energiczny 
pościg.

"DiAR W FABRYCE PLOMB
W ia b itce  plomb przy ul. Rękawka 32, 

z nieustalonej przyczyny, podczas nieobec­
ności robotnikow, zapaliła się paczka drew­
niana. Wezwana straż pożarna ogeiń ugasi­
ła.

Dzis v kunie .UCIECHA*
Premjera św ietnej kom edji aumtrjackiej „ U  3 L  C N A D  N E W A 99

(ii-ają: Paweł Hórbiger, Elisa lliarilella, Tlieo Lingen, Adela Sandroek. —  Zachwyci wszystkich {rapująca hi­
storia romansu Jana Straussa w Petersburgu, rozgrywająca się na tle wspaniałych pałaców. —  Porwie Was 

muzyka króla walca, oczaruje zloty humor?

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
po 150 st.

Z długoletnią gwarancją 
zakupisz tylko u

i t z a
Kraków,

Krakowska 3fl.
381/37

BI

4
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S p r a u / ą j  gojporfgrcze

Handel Polski z  ważniejszym i
k r - u j a m i

Według danych Głównego Ur^ydu Staty­
stycznego, handel Polski z ważniejszymi kra­
jami europejskimi i pozaeuropejskimi w cią­
gu pierwszych czterech miesięcy r. b. przed­
stawiał się następująco-

W ywieziono towarów z Polski do Anglii 
wartości 61.638 tys. zł., a przywieziono za 
50.663 tys. zł.; do Niemiec wywieziono za 
54 244 tys. zł., a przjwieziono zaś za 50.328 
tys. zł ; do Belgii wywieziono za 37.326 tys. 
zł., a przywieziono za 17.549 tys. zł.; do Szwe­
cji wywieziono za 22.129 tys. zł., a przywie­
ziono zaś za 11 601 tys. zł.; do Francji w ywie­
ziono za 20 287 tys. zt , a przywieziono za 
13 429 tys. zł. i do Austrii wywieziono za 
20.038 tys. zł., a przywieziono za 18.569 tys. 
złotych.

W porównaniu do analogicznego okresu z 
roku ubiegłego obniżył się wywóz z Polski 
do Anglii, przy równoczesnym wzroście przy­
wozu, natomiast do Francji wywoź Polski 
wzrósł, a przywóz obniżył się. Obroty tow a­
rowe z Niemcami, Belgią. Szwecją i Austrią 
wykazują tendencję wzrostu, zarowno w 
przywozie, jak i w wywozie. Również znacz­
ny wzrost wykazują obroty z Włochami i Ho- 
lanuią, natomiast spadek z Rosją Sowiecką 
i Szwajcarią.

GIEŁDA KOLONIALNA.
Londyn. —  Notowania ziarna kakao w sh 

za c*vt. ceny loco; Trinidad plantacyjny
68.00 — 72.00; Acra good 35,0: fair 34,6; Gu- 
yaquil Arrina Summer 70.0 —  75.0; Costa 
Rica — ; Bahia 45.0; Accras good termenied 
lipec 34.6; nowe zbiory na grudzień 35.0 
cif kontynent. Terminowe notowania na mie­
siąc następny 34.1 i pół —  33.9; masło kak 
owe za 1 In prima angielskie 1.0 i pół, prima 
holenderskie 0.11 i pół.

NOWA TARYFA KOLEJOWA.
W wyniku starań Polskiego Zw. Przemy­

słowców metalowych Ministerstwo Koniuni- 
kacij wprowadziło ulgową taryfę dla impor­
tu surówki odlewniczej, zarówno drogą lą ­
dową jak i przez porty polskiego obszaru 
celnego. Zniżka obliczana jest od kl. 13 (b) 
o 4 Oproc. dla importu przez porly i o 25 
proc- dla importu przez granice lądowe.

Stawki przez porty będą wynosić za 1 to ­
nę zł. 9.20 na 200 km., 11.82 na 300 km., 
13.86 na 400 km.. 15.36 na 500 km., 16.38 
na 600 km., 17.28 na 700 km., 18.06 na 800 
km. i 19.02 na 1000 żm

POZWOLENIA PRZYWOZU.
Izba Przemysłowo - Handlowa podaje do 

wiadomości importerów że podania o poz­
wolenia przywozu towarów reglamentowa­
nych na lipiec — sierpień ze wszystkich kra­
jów należy składać w biurze Izby najpóźniej 
do dnia 16 bm

Zapotrzebowania niepopartc złożonymi we 
właściwym terminie podaniami będą mogły 
być uwzględnione jedynie z rezerw.

F o i  o p i a s t  i k o n
ul. Szczepańska 5.

Salzburg t
Cena wstępu 20 gr. “

Dla młodzieży 10 gr.

Z krajów pozaeuropejskich na uwagę za­
sługuje znaczny wzrost wywozu towarów z 
Polski do Stanów Zjednoczonych natomiast 
przywóz do Polski wykazuje tendencję spad­
kową. W ciągu czterech miesięcy r. b. w y­
wieziono do Stanów Zjednoczonych z Polski

Według danych Międzynarodowego Insty­
tutu Rolniczego w Rzymie, Polska w pier­
wszym kwartale r. b. zajęła 11-te miejsce 
wśród eksporterów sera. Przesunięcie się Poi 
ski z miejsca 13-go, na którym figurowała w 
roku ubiegłym pozwoliło jej wysunąć się 
przed Czechosłowację i Litwę. Eksport serów  
z Polski wzrósł bardzo znacznie w pierw-

ILE KOSZTUJE BUDOWA NOWOCZESNE­
GO PANCERNIKA?

Według informacji szefa wydziału budowy 
w amerykańskim ministerium marynarki, 
kontradmirała Emory S. Land, koszty budo­
wy dwóch nowych 35000-tonowych pancer­
ników wyniosą po 60.173.000 dolarów na 
każdy okręt. W ybudowany w 1923 przez USA 
największy dotychczas pancernik amerykań­
ski „West Virginia“, liczący 31.800 ton, kosz­
tował tylko 26.894.000 dolarów Koszty' bu­
dowy wielkich okrętów bojowych wzrosły 
zatem więcej niż dwukrotniej.

Nowy Jork, —  K ura to r  W ydziału  
Paleontologicznego Nowojorskiego 
Muzeum Historii N aturalnej —  dr. 
Brown w yjechał do s tanu  W yom ing 
by  objąć nadzór nad  w ykopyw aniem  
największego szkieletu p rzedh is to ry  
cznego zwuerzęcia, jaki do tąd  znany 
jest św latu.

Poszukiw ania  poczynione będą też 
w' s tanach  Colorado i Utah, gdzie od ­
naleziono odciski stopy ogromnego 
zwierza, m ające ponad  90 cm ś redn i­
cy. Dotychczas w ykopano doskonale

Jak  nam  donoszą, dysponujący  k a ­
pitałem  2 m iliony złotych p. Otton 
Kuczora z Bydgoszczy czyni s ta ran ia  
o zezwolenie na otwTarcie w Bydgosz­
czy m ontow ni względnie fabryk i p o ­
pu larnych  samochodów', k tó rych  ce­
na w ahać się bęazie. k granicy  2 — 3 
tysięcy złotych

towarów za 40.660 tys. zł., wobec 16.643 tys. 
zł. w- analogicznym okresie roku ubiegłego; 
przywieziono do Polski tow'arów za 40.128 
tys. zł. w  ciągu omawianego okresu, podczas 
gdy w analogicznym okresie roku ubiegłego 
przywieziono towarów za 45.481 tys. zł.

szych trzech miesiącach r. b., bowiem z 12 
tys. klg. na 197.000 klg. Równocześnie zma­
lał import serów z zagranicy z 27.000 Klg. 
w roku ubiegłym na 18. 000 klg. w pierwszym  
kwartale r. b.

(Ate) P race nad  wykończeniem  olbrzy 
miego dzieła wystawy m iędzynarodo­
wej są jeszcze ustawicznie W toku.

W  niedzielę dn ia  6 czerwca n a s tą ­
piła uroczysta inaugurac ja  paw ilonu  
szwedzkiego. W nętrze paw ilonu  s ta ­
nowi m inia turę  bogatego dorobku  
królestwui SzwTedów. Oprócz zbiorów

zachow aną  czaszkę zw ierza, długości 
ponad  2 m etry , oraz jedną z p rzed­
nich nóg.

W edług obliczeń dr. Browna, zwie­
rzę to liczyło około dw a i pół m etra  
wzrostu, rozpiętość jego k ro k u  w yno­
siła ponad  m etr, a długość szkieletu 
od pyska do końca  ogona —  ponad  
5 i pot metra .

Należał on do rodziny Iguanodont 
Dinasqurus tj. rodzaju  roślinożer- 
czych kangurów, k tó re  żyły na  zie­
mi przed wielu m ilionam i lat.

Z tej wuadomości najbardzie j rew e­
lacyjna  jest wiadomość, że yv Byd­
goszczy m ieszka milioner. Czy nie 
zakraw a to p rzypadk iem  na p ro p a ­
gandę, k tó ra  dąży do przeniesienia 
urzędu yvojeyvódzkiego z T o ru n ia  do 
Bydgoszczy?

sf:s j .a za rzą d u  m ię d zy n a r o d o w eg o  
ZWIĄZKU DZIENNIKARZY.

W dniach od 11-go do 20-go b. m. odbędzie 
się w Paryżu sesja Zarządu Międzynarodo 
wego Związku Dziennikarzy (Federalion in- 
ternationale des journalistes). Na sesję tę na 
daje się Prezes Związku Dziennikarzy P.P. 
red. M. Scieżyński. jako pierwszy deleagt, 
drugim delegatem będzie red. Tadeusz Sv. ię- 
cicki, były sze fbiura prasowego w Prezy­
dium Rady Ministrów, a obecnie kierownik 
oddziału P. A. T. w Paryżu.

Program sesji przewidjue cały szereg po­
siedzeń, na których zgromadzeni zajmą się 
zagadnieniami interesującymi specjalnie m ię­
dzynarodowy ruch zawodowy dzienniKarski. 
M. in. na porządku dziennym znajdą się spra 
wy współpracy z organizacjami dziennikar­
skimi tych państw, w których nie istniej, 
wolność prasy, statut moralny dziennikarza, 
sprawa instytutu kontroli wykonywania za­
wodu, ankieta o uglach w użytkowaniu środ­
ków komunikacyjnych przez dziennikarzy, 
sprawa prawa autorskiego, oraz zagadnienie 
współpracy z organizacjami dziennikarskimi 
krajów zamorskich.

o charak terze  kra joznaw czym  i p ro ­
pagandow ym  uwagę publiczności kon 
cen tru je  im ponujący  a lbum  znac; 
ków, będący osobistą w łasnością wńel- 
kiego filatelisty, k ró la  Gustawa.

Również niebaw em  nastąpi o tw a r­
cie paw ilonu  watykańskiego. Z m on­
tow any z 10-ciu kaplic paw ilon jest 
im ponującym  świadectwem rozwoju 
kościoła na obu globach. Reprezenta 
cyjne miejsce w tym  paw ilonie za j­
m uje akc ja  m isyjna wśród ludów 
Azji i Afryki. Dział ten został przy 
gotowany przez zakony' jezuickie i 
dominikańskie .

W  połowie czerwca jest oczekiw a­
ne otwarcie  paw ilonu egipskiego.

Aktu przecięcia symbolicznej wTstę 
gi dokona król Egiptu, F a ru k  w to­
warzystwie grona dyplom atów  swej 
ojczyzny'.

OJCIEC WYŁOWIŁ ZWŁOKI SYN.4

Przed  trzem a tygodniam i policja w 
Jęzorze pod Sosnowcem o trzym ała  
zawiadom ienie o zaginięciu 3-letniego 
syna robotnika, zamieszkałego w J ę ­
zorze. M atka zostawiła dziecko na p o ­
dwórzu, a gdy po kilku m inu tach  
w'róciła, chłopca już tam  nie zastała 
Poszli ki w am a nie dały  rezu lta tu  i o- 
gólnie przypuszczano, że dziecko zo­
stało porw ane  przez cyganów, k tó rzy  
w tym czasie bawili w' Jęzorze.

Dopiero teraz tajem nica zaginięcia 
została wy jaśniona, gdy  ̂ zwłoki ch łop­
ca w yłowiono z Przemszy. Dziwmy m 
trafem  zwłoki dziecka wyłowił ojciec, 
k tó ry  łowił ryby na wędkę.

W zro s t eksportu se ró w  polskich

S zk ie le t n a jw ię k sze g o  zw ie rzę c ia
|irze<jfliis<oryczne(|0

’ w

N o w a  m o n to w n ia  sam ochodów

f t o z b u t f o ł f a  WĘfSttBtMJąg
p e r ^ k j f s l i f e /

Za zd ro s n y narzeczony
—  Proszę m nie ostrzyc i ogolić —  

powiedział młody mężczyzna, s iadając 
na  fotelu fryzjerskim.

—  Już się robi —  odparł  m u  jeden 
z pracow ników  zakładu, Franciszek, 
wTyciągając z szuflady' śnieżno białe 
prześcieradło.

Klijent okazał się bardzo rozm ow ­
ny. vV czasie, gdyr Franciszek  skracał 
m u  dość znacznie przerzedzoną czu­
prynę , mówił:

—  Jestem tu poraź drugi. Bardzo 
przyzwoity zakład. Szczególnie podo­
b ają  mi się wasze m anicurzystk i.  J ak  
się nazyw a ta w ysoka blondynka?

— Irm a  —  odparł  m u uprzejm ie  
Franciszek.

— Irm a?  —  kontynuow ał klijent. 
To bardzo ładne imię. O na jest wogó- 
le wcale, wcale... Gdy tu byłem poraź 
pierwszy, robiła mi m anicure. B ar­
dzo mi się wówczas podobała.

—  Tak, panna  I rm a  jest bardzo  m i­
ła bąknął Franciszek.

Powiedz mi pan, czy łfttwo jest 
do niej się zbliżyć? Czy mógłbym np. 
p rostu  z mostu zaprosić ją  n a  p rze­
chadzkę? 1

bardzo  wątpię — odpowiedział 
mu pracow nik  fryzjerski. Mam w ra ­

żenie, że odrzuci p ań sk ą  propozycję.
—  Nie zn a .p an  kobiet. Każdą m oż­

na zdobyć. Czy więc byłoby możliwe, 
aby  pierw sza lepsza m anicurzystka  
m iała  być inną?

—  A m nie się jednak  zdaje, że ona 
jest inna —  szepnął Franciszek, s ta ­
ra jąc  się nie urazić  gościa.

—  Zobaczymy —  odparł  młody mę 
żczyzna. —  Przyznam  się, że teraz 
m nie ona bardziej zainteresowała.

W  czasie, gdy Franciszek  mydlił 
mu brodę, k lijent m ów ił dalej:

—  Dziś nie m am  czasu do tej dzie­
wczyny . P rzyjdę tu  ju tro  lub p o ju t­
rze. W ów czas p rzekonam y się, czy 
p an n a  I rm a  jest d op raw dy  aż tak  
cnotliwa.

Po p a ru  m inu tach  opuścił zakład
W  2 dni później znów przyszedł
Gdy F ranciszek  go golił, rozmow a 

potoczyła się znów dokoła Irmy.
—  Rozmawiałem już dziś z tą  dzie­

w czyną —  opow iadał gość. —  Zrobi­
ła mi manicure.

F ranciszek  nie śm iał zadaw ać żad ­
nych pytań. Czekał, by gość sam  mu 
się zwierzył.

Istotnie po p a ru  chw ilach młody 
mężczyzna począł dalej opowiadać:

—  P an n a  Irm a jest dopraw dy  b a r ­
dzo sk rom ną  dziewczynką. Może n a ­
w et skrom niejszą, niż rozm aite  dumy, 
k tó re  spotyka się w salonach. Ale to 
wcale nie szkodzi. Lubię skromnisie.

Szczególnie, gdy się m a  pieniądze.
Franciszek zagryzł wargi.
Nie powiedział ani słowa.
Gdy klient wreszcie znalazł się za 

drzwrami, F ranciszek  zapalił pap ie ro ­
sa, s tanął p rzy  oknie i tak  długo tę ­
p ym  w zrokiem  spoglądał w prze­
strzeń, dopóki właściciel zak ładu  nie 
zawrołał zdziwiony:

—  Panie F ranciszku, przecież k l i­
jen t czeka!

1 znów upłynęło parę  dm...
Młody mężczyzna coraz częściej zja 

wiał się w zakładzie. T ak  się zazwy­
czaj składało, że stale go golił F r a n ­
ciszek,

Klijent nie mówił już o Irmie.
F ranciszek  bardzo p rag n ą ł  wiedzieć 

czy nie zrezygnowrał jeszcze ze swych 
zam iarów , ale zdaw ał sobie sprawę, 
że jest tylko fryzjerem  i jeżeli gość 
sam  nie mówił, to nie wolno go o to 
pytać.

Zauważył wpraw dzie  k ilkakro tn ie ,  
iż młody mężczyzna rozm aw iał z Ir- 
m ą  w' kory tarzyku , ale to przecież nie 
miało żadnego znaczenia. M anicurzy­
s tka  musi być up rze jm a  dla każdego

gościu, a szczegó ln ie  d la  tak ieg o , k tó ­
ry  często  p rzy ch o d z i.

Minęło trzy tygodnie.
F ranciszek  znów golił tego kh jen la .
—  W czoraj spotkałem  się z p an n ą  

I rm ą  —  odezwał się nagle młody m ęż­
czyzną.

Franciszek  był niewzruszony. Z da­
wało się. że przyją ł  tę w iadomość zgo­
ła obojętnie.

—  Bardzo miła dziewczyna —  c ią ­
gnął gość dalej. —  Byliśmy w kinie, 
następnie poszliśmy do kaw iarn i.

Gość roześm iał się.
—  P an n a  Ir ina  po p a ru  kieliszkach 

koniaku, zupełnie s traciła głowę. Gdy 
jechaliśm y autem , spała  kam iennym  
snem. Musiałem ją  odprow adzić do 
m ieszkania  jej rodziców. Zostałem 
tam  oczywiście do rana.

Gość chciał jeszcze coś powiedzieć. 
W  tej chwili jednak  spojrzał na fryz­
je ra  i przeraził się. W  oczach F ra n c i ­
szka m alow ał się dziki obłęd.

Klijent chciał podnieść się z fotelu. 
Nie zdążył jednak...

O stra  stal brzy tw y wpiła m u się wr 
gardło. Zesunął się na  podłogę, t r a ­
cąc przytomność!

F ra n c isz e k  z a p ła c i1 mu k rw a w o  za 
w szystko .

P rzec ież  I rm a  b y ła  jego  n a rz e c zo ­
n ą , a  o n  b a rd z o  był zazd ro sn y .
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Oficjalnie tak się utarło, że reprezentację 

Lip i identyfikuje się z reprezentacją Polski. 
Czy słusznie? Nie bardzo. Idziemy po linii 
najmniejszego oporu, ułatwiając sobie zada­
nie i trud szukania zawodmnów po za Ligą.

23 czerwca odbędzie się mecz Polska —  
Szwecja w Warszawie. 16. b. m. dwa zespo­
ły kombinowane rozegrają w Katowicach 
mecz próbny, który pozwoli kapitanowi P. Z 
P. N. zorientować się w doborze graczy, — 
Przed tem jednak generalną próbę zobaczy 
mv na meczu Liga —  Bilbao w Warszawie.

Kapitan Ligi ustalił skład bez porozumie­
nia się z kapitanem PZPN p. Kałużą. W y­
gląda on następująco: Pawłowski, Gemza. 
Pająk. Kotlarczyk II, W asiewicz. Lesiak, Rie- 
sntir, Piontek, Smoczek, W ilimowski, W ło­
darz.

Odrazu, na pierwszy rzut oka widać, ze 
pomiędzy oboma kapitanami nie było po­
rozumienia. Bo, nie wyobrażamy sobie, aby 
ł apitan Kałuża znając dobrze formę niekto 
rvch graczy, zwłaszcza krakowskich odwa­
żył się ich wystawić, kotlarczyk II. przestał 
być graczem reprezentacyjnym, forma jego 
mocno upadła, Lesiak jest bez treningu, Rie-

ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO LIGI.
Rozpoczną się one 27 czerwca. Ponieważ 

•lin we wszystkich okręgach ukończono m i­
strzostwa, prawdopodobny podział na grupy 
przedstawia się następująco:

Pierwsza grupa: IICP Poznań, Gryf Toruń. 
Polonia Warszawa i Union Touring, w dru­
ga j grupie Podgórze (Kraków), Naprzód lub 
Śląsk (ze Śląska), i KS Starachowice, w trze­
ciej grupie Strzelec Górka (Stanisławów), 
Unia (Lublin), mistrz VYołynia i przypusz­
czalnie Resovia z okręgu lwowskiego, a w 
czwartej grupie Śmigły (Wilno), Pogoń 
(Brześć) i W k s Grodno.

sner jest niepodobny do dawnego Riesnera. 
A Smoczek? Szkoda gadać. Nie udał się pa­
nu Schmidowi skład Ligi poco wprowadzo­
no instytucję kapitana Ligowego? Jeśli nie 
porozumiewa się z kapitanem PZPN —  to ro­
bi źle, a jeśli ma się z nim porozumiewać

na 2 lub 3 mecze w roku, to funkcja jego 
jest niepotrzebna. Kapitan PZPN śmiało mo­
że wyręczyć go w jego agendach. Efekt ta­
kiej dwoistości jest ten, że skoro nie wie pra­
wica, co robi lewica, to rzecz sama na tym 
cierpi. W danym wypadku nasze piłkarstwo!

Sukces b a s k ó w  na G ó rn ym  Śląsku
15 tysięcy widzów śledziło z zaparciem  

mecz piłkarski Basków z reprezentacją Ślą­
ska. Hiszpanie okazali się doskonałymi ze­
społem, przewyższającym gospodarzy o kla­
sę pod każdym względem. Wygrali 4:3, lecz 
wynik nie pozostaje w żadnym stosunku do 
tych walorów, jakie goście zaprezentowali. 
Mógł on opiewać dwa razy tyle, gdyby nie 
pech który uniem ożliwiał Hiszpanom strze­

lanie na bramkę. Ślązacy robili wszystko, by 
uzyskać honorowy efekt gry i to im się w 
końcu udało. Bramki dla gospodarzy uzy­
skali Piontek, W ilimowski i W ostal. Polacy 
zdobyli bramki z zamieszania, a Hiszpanie 
w pięknym stylu.

Mecz Basków z Ligą zapowiada się b. cie­
kawie.

M istrzost wa piłkarskie
E u r o p y

Mistrzostwa piłkarskie prawie wszystkich  
państw europejskich zostały już zakończone. 
Kilka drużyn jak Admira, Daring (Bruksela), 
Bologna i Hungaria zdobyły mistrzostwa po­
nownie. W ysoką formę wykazał lego roku 
Grasshoppers (Zurych), który obok mistrzo­
stwa zdobył również puhar Szwajcarii. Li­
sta mistrzowskich zespołów piłkarskich Eu­
ropy przedstawia się następująco:

ANGLIA: Manchester Gity. —  AUSTRIA: 
Admira. — BELGIA: Daring-Bruksela. —  
CZECHOSŁOWACJA: Slavia. — DANIA: AB.

Zabrano im k rze s ła ...
Każdego tygodnia po pierwszym, sędziowie 

piłkarscy odbywają w lokalu KOZPN zebra­
nia plenarne, na których omawiają bieżące 
sprawy sędziowskie. W iekim było ich zdzi­
wienie, gdy przybyli na ostatnie zebranie i 
nie zastali krzeseł Ktoś polecił usunięcii ze 
sali krzeseł tak, że zebrani musieli przez ca­
ły czas stojąco wysłuchiwać reefratów. Nie- 
w iadomo, czy stało się to przez złośliwość, 
czy przez zemstę za niepłacenie czynszu. Sę­
dziowie opierając się na regulaminie, który 
nakłada na OZPN-y obowiązek dostarcza­
nia sędziom lokalu, wstrzymali się od pła-

PRASA ZAGRANICZNA donosi o następu­
jącym charakterystycznym wydarzeniu. Na 
Malcie kwitnie „totalizator piłkarski*1. Pewna 
grupa osób. szczególnie zainteresowanych w 
wyniku meczów typowanych przez siebie dru 
żyn, zwróciła się do kilku sędziów piłkar­
skich i zaproponowała im wynagrodzenie 
pieniężne w zamian za faworyzowanie ich 
drużyn podczas zawodów. Niektórzy sędzio­
wie dali się wziąć na lep brzęczących obiet­
nic i „robili“ wyniki. Ostatecznie sprawa wy­
szła na jaw" i Kolegium sędziów dla zapo­
bieżenia powtórzeniu się podobnych wypad­
ków postanowiło nie ogłaszać nazwisk arbi­
trów przed zawodami na które musi przybyć 
3—4 sędziów, z pośród których dopiero bez- 
jiośrednio przed zawodami wyznacza się ar­
bitra prowadzącego dane zawody.

cenią. Za to musieli stać, zamiast siedzieć. 
Kapitalne rozwiązanie sprawy.

Eopenhagen. —  FRANCJA: Olympiąue Mar 
seille. —  HOLANDIA: Ajax-Amsterdam 
JUGOSŁAWIA: Gradiański-Zagrzeb .— LI­
TWA: Maistas Kowno. —  NORWEGIA FK. 
Fredirkstead-Oslo. —  PORTUGALIA: Benfi- 
co-L.zbona. — SZKOCJA Rangers-Glasgow.
— SZWAJCARIA: Grasshoppers. — SZWE­
CJA. AIK-Stockholm. —  WĘGRY: Hungaria.
—  WŁOCHY: PC. Bologna.

TYLKO TRZI RAZY 
MOŻNA BYC MISTRZEM.

W St. Moritz odbędzie Się międzynarodo­
wy kongres łyżwiarski, na który został zgło­
szony wniosek, domagający się. aby zawod­
nik , który trzykrotnie zdobędzie tytuł mi- 
stfza Europy lub świata nie był dopuszczo­
ny do następnych zawodów mistrzowskich. 
W niosek ten jest absurdalny i antysporlowy.

Lo so w a n ie  tegorocznych za w o d ó w
o fM u łiu r Gorcffl n  B e n n e ś a

Bruksela. PAT — Ostatnio odbyło się 
w Brukseli losowanie do tegorocznych zawo­
dów balonów wolnych o puchar Gordon Ben- 
netta, które, jak wiadomo organizuje aero­
klub belgijski zwycięsca zeszłorocznych za­
wodów. Start, jak ustalono, nastąpi dnia 20 
czerwca o godz. 17-ej. kolejność startują- 
ycch balonów jest następująca:

1) „Polonia 2“ (Polska z załogą kpi. An­
toni Janusz i por. St. Bienk.

2) „Belgique“ (Belgia) — kpt. Thonnaid,
3) „Zuiich 3“ (Szwajcaria) —  dr. Tilgen- 

kampf,

4) „France 2“ (Francja) — Combez.
5) „Deutschland*' (Niemcy) —  Carl Goetze.
6) „L. O. P. P.“ (Polska) z załogą kpt. Bu­

rzyński i kpt. Pomaski.
7) „Brukssel" (Belgia) —  fjuersin.
8) „Maurice Mallet** (Francja) -  Dolfuss, 
oj „Sachsen** (Niemcy) Karl Schaefer,

10 „Warszawa 2“ (Polska) z załogą kpt. 
Franciszek Hynek i inż. Janik.

11) „Beigica** (Belgia) Ernst Demuyter (zwy­
cięsca zeszłorocznych zawodów).

12) „Chemnitz** (Niemcy) — Schuetze.

Polscy p iłk a rze  z  Czechosłow acji
w  W ie ik icM a JH a jc tu k a ich

W dniu 13 b. m. bawić będą w W ielkich  
Hajdukach polscy piłkarze z Czechosłowacji

w.*M
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Ukazał się 24 Nr.

,  S Z P I L E K "
w którym piszą

M. Hemar,
rwiatopełk Karpiński 

i Jerzy Weintraub
doskonałe rysunki wykonali Wasilewski, — Parecki, — Lipiński, — Blckels

W szędzie do ndbycid.

OLSZA—GARBARNIA
W sobotę dnia 12 bm. o godz. 17‘-». 1 na 

boisku KPW Olsza, odbędą się interesujące 
zawody w szczypiórniaka o mistrzostwo kl. 
A. między drużynami Garbarnia—Olsza. Spo- 
!kanie to poprzedzą zawody w piłce nożnej 
o mistrzostwo juniorów Makkabi—Olsza o 
godzinie 15'30.

TO SIĘ NAZYWA DYSCYPLINA I KARNOŚĆ
Gracz robotniczego klubu sportowego „Ma- 

rymont" Z. Sokołowski został zdyskwalifiko­
wany dożywotnio przez Podokręg Robotni­
czy WOZPN za czynne znieważeni'’" przeciw­
nika. To jest dbałość o moralność i elykę 
sportową. W innych wypadkach każe się n ie­
długą dyskwalifikacją, a potem karę dla „do­
bra sportu" umarza. Decyzja Podokregu ro­
botniczego godna jest naśladownictwa

NIE POMOGŁA NAWET WŁASNA 
KUCHNIA.

Ekspedycja atletów polskich, która brała 
udział bez powodzenia w mistrzostwach Eu­
ropy w Paryżu, nie miała zaufania do fran 
cuskiej kuchni i przywiozła ze sobą z Pol­
ski własne zapasy żywności. Polska kuchnia 
wiele nie pomogła, bo nasi zapaśnicy z m iej­
sca zostali wyeliminowani. Szkoda, że nie 
odżywiali się kuchnią francuską, byłoby na 
co złożyć winę przegranej.

P. BLOMFIELD, Anglik, zamieszkały sta­
le w Warszawie, sędzia naczelny meczu te­
nisowego Polska — Czechosłowacja, sprawo­
wał taką samą funkcję na meczu tenisowym  
Czechosłowacja —  Francja w Pradze, Oka­
zał się bardzo zrównoważonym i obiektyw­
nym arbitrem.

— - Polonia Karwina, którzy rozegrają towa­
rzyskie spotkanie z mistrzem Polski Ruchem.

Spotkanie światowego mistrza Emigracji 
Polskiej z mistrzem Polski, nosi nictylko 
charakter wybitnie propagandowy lecz przy­
czyni się również do podniesienia rozwoju 
sporlu tegoż klubu na obczyźnie, dochud z 
tego spotkania przeznaczono bowiem na ma­
terialne poparcie „Polonii" oraz na ogólny 
Fundusz Niesienia Pomocy Polakom Zagra­
nicą.

noście przyjeżdżają w swym najlepszym  
składzie, z tego leż względu mecz zapowia­
da Si“ niezwykle ciekawie.

PIERWSZA RUNDA ROZGRYWEK 
„MITHOFA”.

W nadchodzącą niedzielę rozpoczynają się 
pierwsze rozgrywki piłkarskie o puhar środ­
kowej Europy Grają:

W WIEDNIU: Vienna — Yong Fellows 
(Szwajcaria) oraz Admira — Sparla.

W cOLONII: FC. Bologna — Austria.
W BUDAPESZCIE: Ilugaria — Lazio Ro­

ma.
W BUKARESZCIE: Venus — Ujpesti.
W GENUI: Genova — Gradiański.
W ZURYCHU: Grasshoppers — Prostejov 

(Czechosłowacja).
* * *

ŻEŃSKIE DRUŻYNY PIŁKARSKIE.
W Austrii i Czechosłowacji istnieją żań- 

skic kluby futballowe, ktńre rozwijają sie 
pomyślnie i których zawodv cieszą się dość 
liczną frekwencją. W samym Wiedniu jest 
aż 6 (!) takich klubów piłkarskich, które w 
tych dniach rozpoczęły mistrzostwa, rozgrv- 
wane na ogólnych zasadach mistrzostw pił­
karskich.

Rozm aitości
WIELKI SKANDAL W AMERYKAŃSKIM

ŚWiECIE TOWARZYSKIM.
Nikomu nieznana śpiewaczka operowa Ma­

ria Seydlilz z prowincjonalnego miasteczka 
w Europie została zaangażowana do pier­
wszorzędnego teatru rewiowego w Nowym  
Jorku. Przed premierą jeszcze prasa podała 
do wiadomości, że panna Seydlilz zaręczyła 
się ze znanym multimilionerem I.inersem. 
Mimo wielkiego sukcesu, odniesionego na pre 
mierze, panna Ceydlitz zrezygnowała z ka­
riery scenicznej oraz m ilionów dość sędziwe­
go Linersa i uciekła do Europy z młodym  
inżynierem. — Szczegóły zobaczymy już 
wkrótce w kinie „Apollo" w film ie „Kaprys 
milonera".

TAJEMNICE ZMYSŁÓW LUDZKICH.
Dotychczas uważano powszechnie; że czlo 

wiek ma pięć zmysłów. Okazało się jednak 
że ten podział nie jest właściwy. Niektórzy 
ludzie posiadają naprzyklad zmysł czasu. Na­
wet gdy budzą się w nocy określają z dokła­
dnością goazinę. W dzień nie posługują się 
prawie wcale zegarkiem, a jednak nie spóź­
niają się nigdzie.

Niektórzy ludzie mają tak zwany „abso­
lutny słuch", który polega na dokładnym na­
uczaniu wysokości tonów.

Ostatnio wykryto, ze człowiek posiada tak 
zwany „zmyst promieni". Stwierdzono, iż or 
ganizm człowieka reaguje na promienie czer­
wone tal. samo jak na ciepło, a na promienie 
niebieskie jak na zimno.

MALOWANE RZĘSY ŹLE WPŁYWAJĄ NA 
WYGLĄD KOBIECYCH OCZU.

Rzęsy są najpiękniejszą ozdobą oka. Na­
dają spojrzeniu aksamitną miękkość, jaką 
mają dzieci, obdarzone długimi rzęsami. Far 
ba, która zlepia je i skręca jest nie tylko bar­
dzo brzydka, ale i niezdrowa, wobec w iel­
kiej wrażliwości oka. Jeżeli rzęsy są bardzo 
nędzne można je trochę wzmocnić przez sma 
rowanie powieki olejkiem rycynowym.

Łzy —  tak często nadmiernie przez kobie­
ty wylewane również źle wpływają na pię­
kność oczu. Łzj szpecą, oczy nabrzm iewaj,, 
nos się zaczerwienia, puder i róż spływa Far­
ba łzy nie wpływają zalern dodatnio na u- 
rodę i wdzięk kobiecej twarzy.

GRAD ZASTĘPUJE LÓD.
Meksykańskie miasto Colina nie posiada 

mimo silnych upałów żadnej wytwórni pro 
dukującej lód. Zarząd miejski w inny sposób  
sobie poradził z chłodzeniem produktó... Cze 
ste gradobicia stanowią okazję do gromadze­
nia kulek lodu. Robotnicy miejscy z łopata­
mi zbierają z ulic kulki gradu i magazynują 
je w specjalnych chłodniach, w których jest 
utrzymana temperatura około 10 stopni zim ­
na. Zapasy pochodzące z gradobicia są tak 
: raczne, że wystarczają na dłuższy czas aż 
do następnych opadów.

NIEMCY NIE WEZMĄ UDZIAŁU 
W WYŚCIGU DOOKOŁA POLSKI 

Jak się dowiadujemy, nlem ieecy ku 
larze nie wezmą jednak udziału w mię 
dzynarodowym wyśeigu kolarskim do 
okofa Polski. Niem ey postawili szereg 
warunków* finansowyeh zupełnie nie 
m ożliwych do uwzględnienia. M. in. 
domagają się, aoy komisarz drużyny  
niem ieckiej otrzymał diety dzienne w  
wysokości 50 zł. Ponieważ warunki le 
me mogą oczywiście być uwzględnio­
ne przez Polski Związek Kolarski, 
Niemey w wyśeigu tioziału nie w e­
zmą. (P iT ).

Tyle podaje oficjalna enuncjacja 
PAT A.

Nam się węędajc, że nie tylko finan 
sowe wgzlędy wchodzą lulaj w grę. 
Możliwe, że komisarz drużyny niemu  
ekiej pragnie zarobić na polskim spor 
eie po 5 Ozl dziennie, by za te pienią­
dze kupić sobie „inasia“. Ale, że m a­
my tutaj do czynienia z głębszymi m o­
tywam i, to zdaje się być bezspornym. 
Coś się psuje w państwie duńskim. 
W yścig Berlin — Warszawa, Polski 
Związek Kolarski odwołał tego roku. 
Czyżby te dwa fakty zazębiały się?

Może. Ale te 50 zł diety... To cieka­
we!

BI DOW A NOWYCH OKRĘTÓW  
W  AMERYCE 

W a sz y n g to n . PAT — Prezydent 
Roosevelt zapowiedział iż zażąda od 
Kongresu k redytu  w wysokości! 0 m i­
lionów doi. na  subwencje przy budo­
wie statków handlow ych i dodatkow o 
150 milon. na uzupełnienie p rog ram u  
budowy jednostek m orskich , ro zp a ­
trywanego obecnie przez kom isję  m or 
ską. Rząd St. Zjedli, p ragn ie  posiadać 
wielką flotę handlow ą na potrzeby 
ekspanzji handlow ej i zaopatryw*ania 
k ra ju  w czasie wojny.
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Kilka slow  o „ogólnych warunkach
u fn e  f | » i e c z e i * “‘

„Ogólne w a runk i  ubezpieczeń11, sta 
nowiące n iem al jedyną podstaw ę wszy 
stkich zaw ieranych  ubezpieczeń, w y­
m agają  reform y.

To wielkiej wagi zagadnienie jest 
przedm iotem  szerokiej dyskusji  i głę­
bokich rozważań, pomimo, że rzesza 
zain teresow anych  jest olbrzymia.

Zaryzykow ać m ożna naw et tw ie r­
dzenie, że 90 proc. ubezpieczonych, a 
może jeszcze więcej, podpisujących 
bez zastrzeżeń, p rzy  zaw ieraniu  um ów 
ubezpieczeniowych w spom niane ogól 
ne w arunki,  —  odnośnych postano­
wień nie przeczytało. Dotyczy to nie- 
tylko szerokich m as ludzi, zaw iera­
jących drobne ubezpieczenia, rozm ai­
tego typu, ale w równej- m ierze sfer 
przemysłowych, handlow ych i in teli­
gencji, k tó re  w każdym  innym  wypad 
ku, cyzelują i uzgadniają , z d rob iaz­
gową ścisłością, w arunk i  podp isyw a­
nych umów.

Ta obojętność nie da się w prost w y­
tłumaczyć i posiada ch a rak te r  cał 
kiem w yjątkowy.

Zdarzało się, że osoby, które zawie­
ra ły  ubezpieczenia bardzo  poważne, 
opłaca jąc składki, idące w dziesiątki 
tysięcy złotych rocznie, za indagow ane 
czy przeczytały podpisane ogólne w a­
runki, dotyczące zaw artych  ubezpie­
czeń, z całą o tw artością  i szczerością 
przyznawały, że tego nie uczyniły, a l­
bowiem io i tak na nic się nie p rzy­
da, wobec lab iryntu  postanow ień, w 
któr> m tylko m ożna się zgubić. O dno­
si sie wyprost wyrażenie, że w a runk i  są 
tak zredagowane, by zawsze znalazła 
się dla towarzystw  jakaś  o tw ar ta  fu r t  
ka, a op iera jąc się ściśle na tej różno­
rodnej masie postanowień, często wza 
jem nie się wykluczających, mogłyby 
tow arzystw a teoretycznie rzecz biorąc 
w ogóle odm ów ić zapłaty odszkodo­
wania, tru d n o  sobie bowiem w yobra­
zić, aby n a  w ypadek  zaistnienia szko­
dy, um ow ą ubezpieczeniową przew i­
dzianej i związanego z tym  obowiąz­
ku  w ypłaty  odszkodowania, w ypadek  
k ry ł  >.ię dealnie, bez możności zacze­
pienia, z ca łokształtem  przepisów, za­
strzeżeń i niedopowiedzeń, zawartych

w „Ogólnych w a runkach  ubezpie­
czeń".

F ak tem  jesf, że ubezpieczeni p rze­
chodzą do po rządku  n ad  ważnością 
tych w arunków , jako nad przym uso­
wym dla każdego ubezpieczenia do­
datkiem, nie zdając sobie całkowicie 
sp raw y z doniosłości tego zagadnie­
nia.

P aństw ow y Urząd Kontroli Ubez­
pieczeń w inien tej spraw ie  poświęcić 
baczniejszą uwagę i spowodować oprą  
cowanie przez Zrzeszenie Tow. ub. 
nowych ogólnych warunków', które- 
by obowiązywały wszystkie tow arzy­
stwa, w arunków  całkiem wyraźnych, 
bez niedopowiedzeń i niejasności, w 
form ie  zwięzłej i zrozum iałej dla ka 
żdego zainteresowanego. Chudzi o wa­
runki,  sform ułow ane jasno, bez ucie­
k an ia  się do dróg okrężnych, w a ru n ­
ki, mówiące wyraźnie, kiedy może na  
stąpić odm ow a wypłaty  odszkodow a­
nia.

G runtow nej reformy „Ogólnych wa 
runków ubezpieczeń" wy m aga dobro 
ubezpieczonych, co stanowa przecież 
naczelny cel asekurac ji .  Nadzór p a ń ­
stwowy nad  asekurac ją  istnieje we 
w szystkich k ra ja ch  po to„ aby  zapo 
biec pokrzyw dzeniu  ubezpieczonych, 
interes bowiem ubezpieczonej ludno­
ści u tożsam ia się z interesem, jaki pań  
stwro m a w pomyślnymi rozw oju  ase­
kuracji,  spełniającej doniosłą funkcję  
gospodarczą, dotychczas niczem nie 
zastąpioną.

W  zw iązku ze szeroką rozpiętością 
in terpre tacji  ogólnych w arunków  u- 
bezpieczeń, m nożą się ostatn io  p roce­
sy sądowe, co przecież nie leży w .n 
teresie ubezpieczycieli a podkopuje  
nadszarpnię te  przez ostatn ie  wydarzę • 
n ia  w przem yśle ubezpieczeniowym, 
zaufanie  do asekuracji ,  szkodząc wiel 
ce tak  doniosłej, a u nas tak  nikłej 
idei ubezpieczeniowej.

febr? Tle agentów ubezp.
W  lokalu Tow. Ub. „P iast"  odbyło 

się drugie z rzędu zebranie Ajentów 
ubezpieczeniowych wojew ództw a k ra  
kowskiego i Śląska cieszyńskiego.

Po wyczerpującej i bardzo  ożywio­
nej dyskusji, postanowili zebrani prze 
ciwstawić się z całą stanowczością n a ­
rzuconym  przez Tow arzystw a Ubez­
pieczeń obniżkom  dotychczasowych 
staw ek prowizyjnych i wejściu w  ży­
cie nowej jednostronnej um ow y a jen ­
cyjnej, uchw ala jąc wysłać do wszyst 
k ich  Towarzystw' memoriał, obrazu ją  
cy wyczerpująco całokształt w ysunię­
tych żądań.

Na wniosek p. Dunkelliliuna uch w a­
lili zebrani w yrazić podziękowanie 
Redakcji Krak. Kuriera W ieczornego 
za gorące zain teresow anie się na 
swych poczytnych łam ach  spraw'ą a- 
jen tów  ubezpieczeniowych i obroną  
ich słusznych żądań, a treść uchw alo­

nej w tym względzie jednom yślnej re ­
zolucji, jest najw ym ow niejszym  w y­
razem  tej głębokiej wdzięczności

Bardzo licznie zebrani na zgrom a­
dzeniu ajenci, rozchwTytali ostatni n u ­
m er Krakowskiego K uriera W ieczor­
nego. k tó ry  ukazał się w toku wieczór 
nych obrad.

OKRĘGOWE MISTRZOSTWA STRZELEC­
KIE W KRAKOWIE.

W dniach 11— 13 VI 37. organizuje Zw. 
Strzel, i Krak. Okr. Zw. Stirzel. Sport, zawo­
dy strzeleckie o mistrzostwo okręgu. Protek 
torat nad zawodami przyjął gen. Łuczyński 
D-ca O. K. V. Zawody będą największą ba­
talią strzelecką w okręgu krakowskim i e li­
minacją do zawodow narodowych o mistrzo­
stwo Polski. — Program przewiduje strze­
lanie z broni wojskowej, małokalibrowej i 
pistoletów. W zawodach biorą udział zespo­
ły wojskowe i klubowe zrzeszone w P. Z. S. 
S. w ogólnej liczbie około 80 zawodników i 
zawodniczek.

O i r o  «  n a w j tn
— W  Rio dc Janeiro znany niemieckie kie­

rowca wyścigowy Hans von Stuck pobił 
światowy rekora szybkości na przestrzeni ki 
iometra ze startu stojącego, osiągając szyb 
k o ś ć  171 kim na godzinę oraz rekoitl na 
przestrzeni miii również ze startu stojącego, 
osiągając szybkość 201 kim, 132 m.

— W Btrlinie rozeszła sic wiadomość o po 
ważnej chorobie Poli Negri. Jak słychać, ar­
tystka polska uległa parę dni len.u w Bey 
routh zatruciu. Z Beyruth przywieźć ją m ia­
no do jednego ze szpitali berlińskich. Stan 
chorej jest podobno groźny.

— Feldmarszałek von Blomberg bawi z tór  
ką na Sycylii. Po zwiedzeniu Pa'erino, fel<f 
marszałek von Blomberg udał sie na pokła 
dzie jachtu do Glardini.

— Strajk w przemyśle naftowym w Mek 
syku zakończył się.

— W czasie korsa kwiatowego w Nicei, 
rozbiegany koń stratował kilkadziesiąt osób  
Piętr.uście osób jest rannych, jedna zabita.

— WSierszy popełnili samobójstwo przez 
powieszenie ś. p. Adam Horowicz, prokurent 
Sierszańskich Zakładów Górniczych wraz z 
swoją żoną ś. p. Elżbietą.

Ś. p. Horowiczowie pozostawili kilka li 
siów, w których podają przyczynę swego 
desperackie: o kroku. Ś. p. zmarli tragiczną 
śmiercią pozostawili 2 synów: 12 i 17 letnie­
go oraz córkę, Uczącą lat 14.

— W Paryżu zmarł w wieku lał 50, poseł 
francuski w Sofii Labourct.

— Urzędowe wyniki referendum nad usta­
wą o porządku publicznym w Luksembur­
gu są następujące: za ustawą padło 70.171 
głosów, przeciw 72.372. Ustawa odrzucona 
została przez 50.67 procent glosujących

— Lotnicy francuscy Doret i Micheletti 
odpłynęli z Kobe statkiem do Saigonu. skąd' 
drogą powietrzną powrócą do Paryża.

W Ankarze krążą pogłoski, iż w naj 
bliższym czasie przybędzie do Ankary gen. 
Abdul Latlf Nuri, minister obronny Iraku. 
Podróż jego pozostaje w ścisłym związku z- 
projektowanvm paktem wschodnim między 
Turcją, Iranem, Irakiem i Afganistanem.

— Organizacja robotników przemysłu sa­
mochodowego w Ameryce w stanie Michigan 
postanowiła przystąpić do strajku na znak 
protestu przeciwko towarzystwu energii elek­
trycznej „Consumers Power C.ompil. Miasto 
pozostawać będzie w ciągu 4 godzin bez 
światła.

— Sekretarz ks. Windsoru oświadczył 
dziennikarzom na zamku w \Vasser 1 eonhi rg, 
że księstwo W ind.or pozostaną tam 3 mit ,ą 
ee i poświęcą ten czas na grę w golfa i polo  
wunia. Jednocześnie sekretarz zaprzeczył po­
głosce o nliskiej wizycie jaką miałby rzeko­
mo złożyć ks. Kentu sw»mu bram.

MISTRZOWIE KOLARSCY W OKRĘGACH
Tytuły mistrzów kolarskich szosowych w 

okręgach zdobyli: Warszawa — Wusilew k. 
Łódz —• Kołodziejczyk, Kraków W andor. 
Pomorze Rit.ter, Kielce —- Wolnik. Jak 
widać l.ie w szystkie okręgi wyłoniły mi 
strzówT. Świadczy to o małym zainteresowa­
niu i skromnej propagandzie.

.. ■

SPRZEDAŻ

KOTŁY PAROWE 28 ni2 po w. ogrzewania, 4 
atm., 15 m2, 3Vi atm. 3 m2. 12 atm. sto­
jący z armaturą, Armatura parowa, Pom ­
py parowe, Zbiorniki różne, Studzienki 
Garvenza, Cyrkularkę tartaczną, Piłę w a­
hadłową, Transmisje, Kola pasowe, Łoży­
ska, Wagę skalową, Pompę wirową 175 
m/m, Auto ciężarowe, Mieszarki, Łódź że­
lazną, Części maszyn — sprzeda Miszczyń- 
ski „Zelazopol", Kraków, Krakusa 32.

,.ZELAZOPOL" kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. — Lud­
wik Miszczyński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
teł 148-46 (przy 111.cim moście) 371-37

KAMIENIC A-WILLA II.-p" nowa przy Parku 
Krakowskim, 17 ubikacji z pełnym kom­
fortem, z parcelą i dużym ogrodom sprze­
dam zaraz. — Cena 85.000 zł. Pożyczka
15.000 zł. RKG. i 9.000 zł. Kasy. — Zgło­
szenia Krak. Kurier W ieczorny, Kraków, 
ul. Mikołajska 3, pod „Park“. 325/37

KAMIENICA II. p. nowa, Kraków, 18 ubika- 
cyj, pełny komfort, ładny ogród, zaraz 
sprzedam. Cena 85 tys. zł., dług 20 tys. zł. 
RGKr. Zgłoszenia Krak. Kurier W ieczorny, 
Kraków, ul. Mikołajska 3 pod „Solidna".

^25/37

KAMIENICA II. p. nowa, Kraków, 15 ubika- 
cyj pełny komfort sprzedam zaraz za cenę 
zł 64.000, dług 8.700 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kurier. Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„Osiedle Oficerskie".

REALNOŚĆ przy ulicy Niecałej, centrum  
Krakowa, okazy |nie sprzedam — Zgło­
szenia do adm. Kuriera Wieczornego pod 
„W yjątkowa okazja". 330-37

MUSZLE morskie, olbrzymia wystawa, wa­
ga na ryby 10 kg- okazyjnie do sprzeda­
nia. W iadomość Kraków, Lubicz 3 m 3, 
od 2 — 4 popoł. 324-37

OBRAZ muzealny Wojciecha Kossaka, olej. 
okazyjnie sprzedam. Zgłoszenja do adm. 
Kuriera Wieczornego, Kraków, ul. Mikołaj­
ska 3, pod „W yjątkowa okazja". 318/37

REALNOŚĆ przy ul. Grodzkiej w  bardzo do­
brym stanie, okazyjnie do sprzedania. — 
Zgłoszenia do adm. Kuriera Wieczornego 
Kraków, ul. Mikołajska 3, pod „Grodzka 
lOO.OOu 331-37

LOKALE
POKOJU przyzwoicie umeblowanego, z o so ­

bnym wejściem, niedrogo, blisko śródmie­
ścia poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. Ku­
rier Wieczt,' Kraków, Mikołajka 3. 355/37

MIESZKANIA clwupokojowegc z pełnym  
komfortem, blisko kolei, na I. piętrze po­
szukuje wypłacalny lokator. Zgłoszenia do 
adm. Kuriera W ieczornego, Kraków, ul. 
Mikołajska 3, pod „Wypłacalny". 329/37

MIESZKANIE 3 (4) pokojowe z przynalezno- 
ściami od zaraz do wynajęcia. Kraków, ul 
Urzędnicza 12, parter. W iadomość na miej 
scu.____________________________   383/37

5 POKOI z komfortem za mieszkaniowym  
czynszem w centrum Krakowa poszukuje 
adwokat. Zgłoszenia do adm. Kuriera W ie­
czornego, Kraków, ul. Mikołajska 3, pod 
„Najwyżej jak piętro". 328-37

DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię- 
trze oraz lokal przemysłowy, od zaraz do 
wynajęcia. W iadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. -372-37

4 POKOJE na biura przy ul. Floriańskiej 
do wynajęcia. Zgłoszenia pod „Lokal biu­
rowy" do adm. Kuriera Wieczornego, Kra­
ków, u. Mikołajska 3. 317/37

SZEŚĆ POKOJI z komfortem w centrum  
Krakowa do wynajęcia. Zgłoszenia poważ­
nych reflektantów do adm. Kuriera Wie 
czornego, Kraków, ul Mikołajska 3, pod 

^.M ieszkanie piękne". 320 37

RÓŻNE

POZYCZKI 16.000.— zł na I-szą hipotekę na 
realność w Krakowie poszukuję. Termin 
zwrotu do jednego roku. Dam 10 proc. ro­
cznie. Łaskawe zgłoszenia do Krak. Kurie­
ra Wieczornego, Kraków, Mikołajska 3 pod 
„Gotówka". 333/37

ZA 25 ZŁOTYCH, nauczę fabrykacji dom o­
wej wspaniałych chińskich wyrobów bibuł­
kowych. Oferty tylko do 14 czerwca do 
Krak. Kuriera Wieczornego, Mikołajska 3. 
dla „Zarobki domowe" 387/37

PRZED WYJAZDEM DO LETNISK przypo­
mina się „TĘCZA" Pralnia-Farbiarnia-Pli- 
sownia, Kraków, Czarnowiejska 72. 388/37

ZŁ. 16.069 na pierwszą hipotekę realności na 
12 procent pożyczę solidnemu i w ypłacal­
nemu wł. realn. Zgłoszenia do adm. Ku­
riera Wieczornego, Kraków, ul. Mikołaj­
ska 3, pod „Pożyczka 10.000' 327/37

MATRYMONIALNE
PANNA lat 25, ładna, wysoka, blondyna z do­

brej rodziny, posiadająca 10.000.— zł za­
wrze znajomość z panem do lat 40-tu. przy 
stojnym o dobrym charakterze i na dobrej 
posadzie. Zgłoszenia Krak. Kurier W ieczor­
ny, Kraków, Mikołajska 3, pod „Cel matry­
monialny". 362/37

PANIĄ wykształconą, zdrową pozna zamo­
żny, 50-letni emeryt. Cel matrymonialny. 
„Doktor praw". Biuro Hupczyca, Kraków, 
Jagiellońska. 326/37

PAN w średnim wieku, przystojny, wysoki, 
brunet, na poważnym stanowisku zapo­
zna pannę, ładną, miłą, średniego wzrostu
i dobrego domu. Posag dla wspólnego do­
bra pożądany. Zgłoszenia do Adm. Krak. 
Kuriera W ieczornego, Kraków, ul. Miko­
łajska 3, pod „Katowice". 315/37

PANNA lat 23, blondynka średniego wzrostu, 
przystojna, miła, niezależna, zawrze zna­
jom ość z panem na stanowisku do lat 45 
przystojnym i kulturalnym. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wieczorny, l.raków, Miko­
łajska 3, pod: „Rlondynka".

KUPIEC łat 41 z akademickim wykształce­
niem. przystojny, brunet — zawrze znajo­
mość w celu matrymonialnym z panną do 
lat 30 tu, przystojną, inteligentną, z posa­
giem nit mniej 20.0n0.— dla wspólnego do­
bra. Zgłoszenia do Krak. Kuriera Wieczor- 
niego. Kraków, Mikołajska 3, pod ,.T. 
K." 334,37

ZDROJOWISKA
JAREMCZE. Pensjonat „Stenia" Poleca kom  

fortowe pokoje, tenis, radio, kuchnia, zna­
na, wykwintna, obfita, ceny niskie. Sadliń- 
«ka, Jaremcze. 323-37

DWÓR Osieczany, Myślenice wynajmie 2 do 
3 pokoi, kuchnie od 200 do 300 zł. Telefon, 
autobus, park, kąpiele w Rabie, lasy, ogród 
warzywny, bibioteka, fortepian 329/37

KR\'NICA -— Pensjonat Dra Łazarskiego. 
Trzytygodniowy pobvt ryczałtem 115 zł. z 
kąpielami 115 zł 324/37

KUPNO

NOSZONĄ garderobę kupuję płacę najlepsze 
ceny. Goldberg, Gazowa 11. Tel. 168-21

384/37

WSZELKĄ starą garderobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko­
złowski, Kraków, tel. 748-62. 385/37

KUPUJĘ noszoną garderobę, płacę najwj ż- 
sze ceny. Na wezwanie telefoniczne lub 
listowne przybywam do domu. Jaronow- 
ski, Kraków, Wąska 12, tel. 147-19. 360/37

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 25 mm 
lY w złotych: I. strona 1.25. - -  Tekst 1.—. Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 6.—

zł. 10.—. Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w I. łamie zł. 20 .—. Za za >trzeżenie miejsca dolicza się 25%.
D ru k a rn ia  „Monopol" F raków ul. Na G ródku 2. —  Tel. 173-02. R edaktor odpowiedzialny i wydawca: Karol Muller.
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